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I

Ka­rol Roz­cho­dow­ski pod­niósł za­krwa­wio­ną gło­wę i ro­zej­rzał się wo­kół, mru­żąc na­puch­nię­te po­wie­ki. Zo­fia cof­nę­ła się prze­stra­szo­na, a on wbił w nią wzrok.

– My­śla­łaś, że mnie za­bi­łaś? – ode­zwał się ochry­płym gło­sem.

Zo­fii za­krę­ci­ło się w gło­wie. Dy­go­ta­ła z prze­ra­że­nia.

– My­śla­łaś, że mo­żesz mnie za­bić? – Ro­ze­śmiał się.

Oparł ręce na biur­ku i spró­bo­wał się pod­nieść.

Zo­fia chcia­ła uciec, ale po­czu­ła, że nogi wro­sły jej w pod­ło­gę.

* * *

– Ma go­rącz­kę – do­szedł ją głos jak­by z in­ne­go świa­ta.

– Trze­ba bę­dzie iść po Mi­ko­szo­wą.

– Może by spro­wa­dzić dok­to­ra? Może to groź­ne? Ni­g­dy tak nie cho­ro­wa­ła.

Gło­sy na­le­ża­ły do jej sy­nów: Bron­ka i Stasz­ka, a ona była w domu. Le­ża­ła w łóż­ku i... to wszyst­ko tyl­ko jej się przy­śni­ło!

Ode­tchnę­ła z ulgą, pa­trząc na przy­glą­da­ją­cych jej się chło­pa­ków. W izbie było już ja­sno.

– Za­raz wsta­nę – mruk­nę­ła, uno­sząc się na łok­ciach.

Gło­wa ją bo­la­ła. I była ja­kaś sła­ba...

– Mama zo­sta­nie w łóż­ku – po­wie­dział sta­now­czo Bro­nek.

 – Za­cho­ro­wa­ła mama – wy­ja­śnił.

– Ja? – zdzi­wi­ła się.

Rzad­ko cho­ro­wa­ła. Cza­sem tyl­ko bo­la­ło ją gar­dło, ale zwy­kle samo prze­cho­dzi­ło. Te­raz jed­nak czu­ła się dziw­nie sła­ba i roz­trzę­sio­na.

„To przez ten kosz­mar­ny sen” – po­my­śla­ła, ale wte­dy uświa­do­mi­ła so­bie, że nie wszyst­ko było snem. I że nie mi­nę­ła jesz­cze doba, od­kąd po la­tach zo­ba­czy­ła Ka­ro­la Roz­cho­dow­skie­go i...

„O Boże! Co ja zro­bi­łam?!” – przy­po­mnia­ła so­bie i opa­dła na łóż­ko.

– Mama leży i od­po­czy­wa – na­ka­zał Bro­nek. – Żeby się ma­mie nie po­gor­szy­ło.

Le­d­wie go sły­sza­ła.

– Pój­dę po Mi­ko­szo­wą – zde­cy­do­wał Sta­szek. – Może już wsta­ła?

Zo­fia po­pa­trzy­ła na swo­ich ni­cze­go nie­świa­do­mych sy­nów. Za nimi, w drzwiach, za­ma­ja­czy­ła po­stać Jan­ki, naj­młod­szej.

Zo­fia za­mknę­ła oczy i za­sta­no­wi­ła się, co wła­ści­wie jest snem, a co zda­rzy­ło się na­praw­dę.

 

Była w dwor­ku, w ga­bi­ne­cie, zna­la­zła tam broń i trzy­ma­ła ją w ręce, przy­po­mi­na­jąc so­bie na­pad na sklep. A wte­dy wszedł Ka­rol Roz­cho­dow­ski. Star­szy, znisz­czo­ny przez wiek i na­ło­gi. Na­wet jej nie roz­po­znał. Nie miał po­ję­cia, że kie­dyś...

Za­drża­ła. Może to też jej się śni­ło? Może wca­le nie wzię­ła pi­sto­le­tu? Może wca­le go nie za­strze­li­ła?

A jed­nak cią­gle czu­ła w rę­kach chłod­ny do­tyk bro­ni. I my­śla­ła o na­pa­dzie w skle­pie, któ­ry kie­dyś tak ją prze­ra­ził, a te­raz sama zro­bi­ła coś po­dob­ne­go.

Ona, Zo­fia Mu­cho­wa, sza­no­wa­na go­spo­dy­ni z Kor­czyc, wy­mie­rzy­ła lufę w gło­wę czło­wie­ka i po­wie­dzia­ła: „Rób, co każę, bo łeb od­strze­lę!”.

A po­tem strze­li­ła.

* * *

– Ano ma go­rącz­kę – orze­kła Mi­ko­szo­wa, sta­rusz­ka peł­nią­ca w Kor­czy­cach funk­cję zna­chor­ki.

– Ale wy­zdro­wie­je? – upew­nił się Sta­szek.

Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Wszyst­ko w rę­kach Boga – oświad­czy­ła, na­boż­nie wzno­sząc oczy ku nie­bu. – Bę­dzie chciał, to wy­zdro­wie­je.

– To coś groź­ne­go? – za­nie­po­ko­ił się Bro­nek.

– Wszyst­ko może być groź­ne – ucię­ła Mi­ko­szo­wa. – Go­rącz­ka nie bie­rze się z ni­cze­go. Coś musi jej być. Boli cię coś? – spy­ta­ła Zo­fię.

– Nie – mruk­nę­ła cho­ra. – Tak – zmie­ni­ła zda­nie. – Gło­wa...

Mi­ko­szo­wa zro­zu­mia­ła, że się z nią nie do­ga­da.

– Zja­dła wczo­raj coś nad­psu­te­go? – spy­ta­ła sy­nów.

Nie wie­dzie­li.

– A może dłu­go była na słoń­cu i jej przy­grza­ło?

To było cał­kiem moż­li­we.

– Po­szła wczo­raj pie­cho­tą do Zbu­czy­ny – po­wie­dział Sta­szek.

– Niech leży i śpi – za­rzą­dzi­ła Mi­ko­szo­wa, wy­cho­dząc przed dom. – A co te kro­wy tak ry­czą? – za­in­te­re­so­wa­ła się. – Nie­wy­do­jo­ne?

Kro­wy cią­gle jesz­cze były w obo­rze, a Jan­ka gdzieś prze­pa­dła.

Sta­szek zaj­rzał do domu. Sie­dzia­ła przed lu­strem, na­pa­wa­jąc się wi­do­kiem swo­ich buj­nych ja­snych wło­sów.

– Kro­wy wy­do­jo­ne? – spy­tał, choć wi­dział w kuch­ni pu­ste wia­dra.

Nie od­po­wie­dzia­ła. Nie bę­dzie jej roz­ka­zy­wał.

– Ogłu­chłaś? – nie wy­trzy­mał.

Spoj­rza­ła spod oka i uśmiech­nę­ła się kpią­co, ale na­dal się nie od­zy­wa­ła.

– Jaz­da, gów­nia­ro, do obo­ry! – wark­nął, wy­szar­pu­jąc spod niej krze­sło. – Ale już!

– Co ro­bisz?! – krzyk­nę­ła.

– My­ślisz, że jak mat­ka cho­ra, to bę­dziesz się le­nić?

Spoj­rza­ła groź­nie, jak­by za­mie­rza­ła rzu­cić się na nie­go i wy­dra­pać mu oczy, ale do izby zaj­rza­ła Mi­ko­szo­wa.

– A ta co? Do­pie­ro wsta­ła? – obu­rzy­ła się, wi­dząc nie­prze­bra­ną jesz­cze Jan­kę z roz­pusz­czo­ny­mi wło­sa­mi. – Kro­wy ry­czą, nie­wy­do­jo­ne i głod­ne. Taka z cie­bie go­spo­dy­ni ro­śnie?

Jan­ka do­brze wie­dzia­ła, że sta­ra ma dłu­gi ję­zyk, a co gor­sza we wsi ją sza­nu­ją i słu­cha­ją, co mówi. Za­le­ża­ło jej na do­brej opi­nii.

– Za­raz je wy­do­ję – po­wie­dzia­ła po­waż­nie. – Ale mama waż­niej­sza od krów i naj­pierw mu­sia­łam za­jąć się nią – do­da­ła.

Sta­szek wie­dział, że na­wet nie po­de­szła do łóż­ka mat­ki. Co­raz bar­dziej go draż­ni­ła.

* * *

Zo­fia sie­dzia­ła przed trze­ma po­waż­ny­mi funk­cjo­na­riu­sza­mi. Ten po­środ­ku, do­wód­ca, pa­trzył na nią prze­ni­kli­wie.

– Wi­dzia­ła pani zaj­ście? – py­tał.

Usi­ło­wa­ła mu od­po­wie­dzieć, ale głos uwiązł jej w gar­dle.

– Co ro­bił de­nat, kie­dy we­szła pani do po­ko­ju?

Otwie­ra­ła usta, ale nie mo­gła wy­krztu­sić ani sło­wa.

– Opo­wie nam pani, co się zda­rzy­ło?

– Ja... – ode­zwa­ła się wresz­cie, ale nie była w sta­nie po­wie­dzieć nic wię­cej.

– Za­bi­ła go pani – orzekł do­wód­ca, a jego pod­ko­mend­ni po­wsta­li. – Cze­ka pa­nią kara śmier­ci.

Ze­rwa­ła się gwał­tow­nie, aż Jan­ka, któ­ra szu­ka­ła cze­goś w sza­fie, pod­sko­czy­ła i spoj­rza­ła na nią ba­daw­czo. Zo­fia jed­nak na­wet nie od­wró­ci­ła się w jej stro­nę. Dziew­czy­na ode­tchnę­ła z ulgą i scho­wa­ła je­dwab­ną chust­kę mat­ki za ko­szu­lę.

– Ja... – wy­krztu­si­ła.

Bro­nek, któ­ry wszedł do kuch­ni, usły­szał ją i zaj­rzał. Za­uwa­żył Jan­kę grze­bią­cą w sza­fie.

– Co ty ro­bisz? – spy­tał.

– A co ci do tego? – od­burk­nę­ła, ale Bro­nek pa­trzył na mat­kę. Była roz­pa­lo­na i cała się trzę­sła.

– Za obiad byś się wzię­ła! – rzu­cił do Jan­ki, któ­ra uda­ła, że go nie sły­szy. – Przy­nio­słaś mat­ce pić?

Nie od­po­wie­dzia­ła, więc sam po­szedł po wodę.

– Bierz się do ro­bo­ty, bo po­ża­łu­jesz! – wark­nął na sio­strę, któ­ra od­po­wie­dzia­ła po­gar­dli­wym spoj­rze­niem i wy­szła z izby ta­necz­nym kro­kiem.

„Chcą mi roz­ka­zy­wać!” – po­my­śla­ła ob­ra­żo­na.

Sta­nę­ła przed lu­strem i za­wią­za­ła je­dwab­ną chust­kę mat­ki, a po­tem po­tar­ła usta i po­licz­ki świe­żo roz­kro­jo­nym bu­ra­kiem. Tak uda­ła się do swo­ich przy­ja­ció­łek – naj­pierw do Na­st­ki, po­tem do Wład­ki. Obie mia­ły przy­stoj­nych bra­ci...

Przy oka­zji za­mie­rza­ła przejść się przez wieś, żeby wszy­scy ją zo­ba­czy­li. Lu­bi­ła, jak lu­dzie na nią pa­trzy­li. Do­brze wie­dzia­ła, że jest ład­na.

Kie­dy Sta­szek i Bro­nek wró­ci­li z pola, spo­dzie­wa­li się, że cze­ka na nich obiad, ale w domu była tyl­ko mat­ka, któ­ra spa­ła roz­pa­lo­na go­rącz­ką. Jan­kę gdzieś po­nio­sło. Na­wet nie po­zmy­wa­ła po śnia­da­niu, nie wspo­mi­na­jąc o tym, że nie wzię­ła się do go­to­wa­nia obia­du.

Za­nie­dba­ła wszyst­kie obo­wiąz­ki i zo­sta­wi­ła mat­kę samą, nie przy­no­sząc jej na­wet nic do pi­cia. Po kro­wy po­szła tyl­ko dla­te­go, że Na­st­ka i Wład­ka też mu­sia­ły przy­pro­wa­dzić i wy­do­ić swo­je, a ona nie chcia­ła, żeby we wsi ga­da­li, że jest le­ni­wa.

Bron­ka i Stasz­ka, choć byli tak róż­ni, jed­na­ko­wo obu­rza­ły po­czy­na­nia młod­szej sio­stry. 

– Dar­mo­zjad ro­śnie! Mat­kę cho­rą samą zo­sta­wi­ła...

– Trze­ba po­je­chać po Kli­mę – orzekł Bro­nek, a Sta­szek przy­znał mu ra­cję.

Za­mie­rza­li tego po­po­łu­dnia skoń­czyć ko­sić za­gon za do­mem, ale zmie­ni­li pla­ny.

– Mogę po­je­chać – do­dał Bro­nek nie­śmia­ło. Nie chciał tego na­rzu­cać, bo Sta­szek miesz­kał tu na co dzień i le­piej wie­dział, co trze­ba zro­bić.

– Do­bra – zgo­dził się Sta­szek, któ­ry nie lu­bił jeź­dzić do Kra­ko­wa. – Jedź, a ja zo­sta­nę z mamą.

* * *

Kli­ma była w pra­cy, w za­kła­dzie fo­to­gra­ficz­nym Jó­ze­fa Kwiet­nia, gdzie za­trud­ni­ła się nie­mal przed ro­kiem, ma­rząc o na­uce fo­to­gra­fii. Cią­gle jed­nak nie mia­ła oka­zji sta­nąć za obiek­ty­wem apa­ra­tu. Tym zaj­mo­wał się sam Jó­zef Kwie­cień. Na­wet jego syn Wa­cław nie był do tego do­pusz­cza­ny. Ale on przy­naj­mniej wy­wo­ły­wał zdję­cia i uczył się za­wo­du.

Kli­ma, choć pra­co­wa­ła tu jako po­moc fo­to­gra­fa, w rze­czy­wi­sto­ści była słu­żą­cą. Sprzą­ta­ła, cho­dzi­ła na po­sył­ki, usta­wia­ła de­ko­ra­cje tak, jak na­ka­zy­wał jej szef, albo zaj­mo­wa­ła się dzieć­mi klien­tów.

Koń­czy­ła myć szy­bę w drzwiach, kie­dy nad­szedł Olek Dą­brow­ski, świe­żo upie­czo­ny stu­dent me­dy­cy­ny. Ucie­szy­ła się na jego wi­dok, choć wie­dzia­ła, że jej pra­co­daw­ca nie bę­dzie za­do­wo­lo­ny. Nie lu­bił, kie­dy ktoś do niej przy­cho­dził w go­dzi­nach pra­cy.

– Coś się sta­ło? – spy­ta­ła Olka.

Ski­nął gło­wą.

– Nie wiesz, kie­dy two­ja cio­cia wró­ci z po­dró­ży po­ślub­nej?

Nie mia­ła po­ję­cia. Wy­glą­da­ło na to, że nie tyl­ko ona. Ostat­nio pró­bo­wa­ła do­wie­dzieć się cze­goś w domu męża ciot­ki, prze­my­słow­ca Al­bi­na Moh­na­ra, lecz jego służ­ba też tkwi­ła w nie­pew­no­ści. Kli­ma spy­ta­ła o Ru­dol­fa, ma­jor­do­mu­sa, któ­ry za­rzą­dzał do­mem, ale oka­za­ło się, że pań­stwo za­bra­li go ze sobą.

Po ślu­bie Fran­cisz­ki Kli­ma zo­sta­ła sama w wy­na­ję­tym miesz­ka­niu na Sta­ro­wiśl­nej, za­sta­na­wia­jąc się, jak to bę­dzie, kie­dy ciot­ka prze­pro­wa­dzi się do mał­żon­ka. Czy ona też ma się tam prze­nieść? Czy po­win­na ko­rzy­stać z go­ścin­no­ści no­we­go wuja? Al­bin Moh­nar na­le­żał do naj­bo­gat­szych lu­dzi w Kra­ko­wie, więc nie wy­obra­ża­ła so­bie, że za­miesz­ka u nie­go.

Mar­twi­ła ją tak­że sy­tu­acja w pra­cy. Chęt­nie po­roz­ma­wia­ła­by o tym z Ol­kiem, ale nie te­raz. Spy­ta­ła go, czy mogą spo­tkać się wie­czo­rem, lecz on nie za­mie­rzał cze­kać.

Miał waż­ną spra­wę, któ­rą chciał jak naj­szyb­ciej omó­wić z Kli­mą, bo od dwóch dni nie da­wa­ła mu spo­ko­ju. Cho­dzi­ło o są­siad­kę z ka­mie­ni­cy, któ­ra wła­śnie umar­ła.

Kli­ma nie przy­po­mi­na­ła so­bie tej ko­bie­ty i nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go Olek opo­wia­da o niej, prze­szka­dza­jąc jej w pra­cy, do­pó­ki nie wspo­mniał, że to oso­ba zaj­mu­ją­ca lo­kal, w któ­rym kie­dyś miesz­ka­ły Fran­cisz­ka z przy­ja­ciół­ką, an­giel­ską na­uczy­ciel­ką, Wik­to­rią Hal­lam.

– Miesz­ka­ła sama i po­grą­ża­ła się w sza­leń­stwie, od daw­na uni­ka­ła lu­dzi, do­pie­ro po trzech dniach za­uwa­żo­no, że umar­ła – opo­wia­dał. – Po­szli­śmy tam z oj­cem i zna­la­złem u niej li­sty, któ­re pan­na Wik­to­ria pi­sa­ła do two­jej cio­ci.

– Cio­cia za­po­mnia­ła za­brać te li­sty, kie­dy się wy­pro­wa­dzi­ła? – zdzi­wi­ła się Kli­ma.

Nie są­dzi­ła, żeby ciot­ka Fran­cisz­ka mo­gła prze­oczyć aku­rat to.

– Nie. – Olek pa­trzył na nią po­waż­nie. – Ona ni­g­dy nie do­sta­ła tych li­stów.

Kli­ma spoj­rza­ła na nie­go ze zdu­mie­niem.

– Przy­cho­dzi­ły po wy­jeź­dzie pan­ny Wik­to­rii, kie­dy pan­na Fran­cisz­ka już tam nie miesz­ka­ła – tłu­ma­czył Olek. – Pan­na Hal­lam pi­sa­ła je przez te wszyst­kie lata, a two­ja cio­cia nie wie­dzia­ła o tym, bo li­sty od­bie­ra­ła ta sza­lo­na ko­bie­ta i nic ni­ko­mu nie mó­wi­ła.

Kli­ma po­bla­dła.

– Cio­cia Wik­to­ria przez te wszyst­kie lata pi­sa­ła do cio­ci Fran­cisz­ki? – upew­ni­ła się, a Olek przy­tak­nął.

– Zna­la­złem te li­sty do­pie­ro w tę nie­dzie­lę – do­dał. – Po tym, jak pan­na Fran­cisz­ka wy­szła za mąż.

Obo­je wie­dzie­li, co łą­czy­ło Fran­cisz­kę z Wik­to­rią.

– Nie mam po­ję­cia, co z tym zro­bić – wy­znał Olek. – Po­wi­nie­nem od­dać te li­sty two­jej cio­ci, ale... ona wła­śnie wy­szła za mąż.

Olek był w roz­ter­ce, a Kli­ma to ro­zu­mia­ła.

– Aku­rat te­raz się zna­la­zły... – wes­tchnę­ła. – Cio­cia wy­da­je się szczę­śli­wa z pa­nem Moh­na­rem. Te li­sty wszyst­ko skom­pli­ku­ją.

– Wy­obra­żam so­bie – po­twier­dził Olek. – Ale chy­ba nie mam pra­wa ukry­wać tego przed nią?

– Nie – zgo­dzi­ła się Kli­ma. – Trze­ba bę­dzie od­dać jej te li­sty, kie­dy wró­ci.

„Ale to może zła­mać jej ser­ce” – po­my­śla­ła.

* * *

Bro­nek za­przę­gał ko­nia, kie­dy Jan­ka wy­szła z obo­ry z wia­drem mle­ka. Obaj ze Stasz­kiem zro­bi­li jej awan­tu­rę, że zo­sta­wi­ła mat­kę samą i nie ugo­to­wa­ła obia­du, ale ona tyl­ko uśmiech­nę­ła się pod no­sem i ru­szy­ła do domu. Chwi­lę póź­niej wy­szła z nie­go nie­spiesz­nie, kie­ru­jąc się w stro­nę furt­ki.

 

Zo­fia sły­sza­ła ich gło­sy jak przez mgłę, bo cze­ka­ła na wy­ko­na­nie wy­ro­ku. Wie­dzia­ła, że zo­sta­nie po­wie­szo­na za mor­der­stwo, ale jesz­cze musi coś zro­bić. Tyl­ko co? Co trze­ba zro­bić przed śmier­cią?

„Wy­spo­wia­dać się!” – przy­po­mnia­ła so­bie.

Unio­sła się na łóż­ku i za­wo­ła­ła Jan­kę, ale przy­szedł Sta­szek.

– Sta­siu – po­wie­dzia­ła przy­tom­nie. – Spro­wadź mi księ­dza.

– Księ­dza? – prze­stra­szył się. – Ale prze­cież mama nie umrze...

– Spro­wadź mi księ­dza – po­wtó­rzy­ła sta­now­czo.

Stasz­ko­wi przy­po­mnia­ło się, że kie­dyś, gdy miał ospę i le­żał w go­rącz­ce, mat­ka we­zwa­ła do nie­go księ­dza, żeby udzie­lił mu na­masz­cze­nia. Po­tem wy­zdro­wiał i wszy­scy mó­wi­li, że to wła­śnie dzię­ki temu sa­kra­men­to­wi. Może o to jej te­raz cho­dzi­ło? Ale może na­praw­dę czu­ła, że umie­ra?

To go prze­ra­zi­ło. Nie skoń­czył jesz­cze czter­na­stu lat. Uwa­żał, że nie po­ra­dził­by so­bie sam, zwłasz­cza z tą bez­czel­ną gów­nia­rą pod opie­ką. Kli­ma i Bro­nek byli star­si, ale jego zda­niem wie­dzie­li o go­spo­dar­stwie mniej od nie­go. Obo­je od lat miesz­ka­li w Kra­ko­wie i tam się uczy­li. Nie byli chło­pa­mi z praw­dzi­we­go zda­rze­nia, jak on...

– Jan­ka! – za­wo­łał, wy­bie­ga­jąc z domu, ale od­po­wie­dzia­ła mu ci­sza. Na­wet je­śli go sły­sza­ła, nie za­mie­rza­ła od­po­wia­dać. 

Sta­szek miał ocho­tę ją trza­snąć.

 

Jan­ka nie uszła da­le­ko, gdy na­tknę­ła się na sta­rą Mi­ko­szo­wą, któ­ra po­sta­no­wi­ła zaj­rzeć do pa­cjent­ki. To­wa­rzy­szy­ły jej Ru­siec­ka i Ko­zło­wa, zna­ne we wsi plot­kar­ki. Jan­ka za­wsty­dzi­ła się, że spa­ce­ru­je, kie­dy jej mat­ka leży z go­rącz­ką, więc przy­spie­szy­ła kro­ku.

– Jan­ka, co z mat­ką? Jak się czu­je? – za­czę­ły wy­py­ty­wać.

– Cho­ra – po­wie­dzia­ła z tro­ską w gło­sie.

– A cie­bie gdzie nie­sie? – obu­rzy­ła się Mi­ko­szo­wa. – Kto z mat­ką zo­stał?

– A... chło­pa­ki – za­pew­ni­ła Jan­ka. – Mnie wy­sła­li po... róż­ne rze­czy...

– Ja­kie rze­czy? – za­in­te­re­so­wa­ła się Ru­siec­ka.

– Idę do Na­st­ki, pro­sić, żeby na­sze kro­wy wy­go­ni­ła na pa­stwi­sko ze swo­imi. – Jan­ka szyb­ko to wy­my­śli­ła, bo nie pierw­szy raz po­wie­rza­ła kro­wy po­czci­wej Na­st­ce. – A ja po­sie­dzę z mamą – do­rzu­ci­ła i nie­mal po­bie­gła.

– Coś kom­bi­nu­je – orze­kła Ru­siec­ka, a Ko­zło­wa i Mi­ko­szo­wa po­ki­wa­ły gło­wa­mi.

Gdy do­tar­ły do domu Zo­fii, Sta­szek po­wi­tał je z ulgą i oznaj­mił, że mat­ka wzy­wa księ­dza, a on nie mógł po nie­go pójść, bo bał się zo­sta­wiać ją samą.

– A Bro­nek gdzie? – chcia­ła wie­dzieć Ru­siec­ka.

– Po­je­chał do Kra­ko­wa po Kli­mę – od­parł Sta­szek i wy­szedł.

To wszyst­ko brzmia­ło po­waż­nie, więc zaj­rza­ły do Zo­fii. Cho­ra była roz­pa­lo­na i wy­glą­da­ła na nie­przy­tom­ną.

– Może to co za­raź­li­we­go? – prze­stra­szy­ła się Ko­zło­wa.

– Może. – Mi­ko­szo­wa tyl­ko wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, więc obie są­siad­ki zo­sta­ły w kuch­ni.

* * *

Bro­nek do­tarł do Kra­ko­wa nie­dłu­go przed za­koń­cze­niem dnia pra­cy u Kwiet­niów. Kie­dy wszedł do za­kła­du, Kli­ma za­mia­ta­ła już pod­ło­gę, a Jó­zef Kwie­cień i jego syn zbie­ra­li się do wyj­ścia.

Wi­dok Bron­ka za­sko­czył Kli­mę. Nie spo­dzie­wa­ła się tu bra­ta, któ­ry lato spę­dzał w ro­dzin­nym domu, po­ma­ga­jąc w pra­cach po­lo­wych.

– Coś się sta­ło? – spy­ta­ła za­nie­po­ko­jo­na.

– Mama cho­ra – od­parł. – Źle z nią – do­dał. Za­brzmia­ło to na tyle po­waż­nie, że Jó­zef Kwie­cień dał Kli­mie wol­ne, by mo­gła po­je­chać do domu.

* * *

Sta­szek miał szczę­ście. Za­nim do­tarł na ple­ba­nię, spo­tkał księ­dza, któ­ry wra­cał od in­ne­go cho­re­go.

– Co się dzie­je? Za­ra­za ja­kaś? – spy­tał, usły­szaw­szy o ko­lej­nej oso­bie, któ­ra po­trze­bu­je sa­kra­men­tu.

– Nie wiem, co z mat­ką – przy­znał Sta­szek. – Mi­ko­szo­wa mówi, że może to od słoń­ca. Wczo­raj po­szła do Zbu­czy­ny i wró­ci­ła póź­no. Była ja­kaś nie­wy­raź­na. Nic nie mó­wi­ła, tyl­ko od razu się po­ło­ży­ła...

– Do Zbu­czy­ny? – pod­jął ksiądz. – To ona była wczo­raj w Zbu­czy­nie? – oży­wił się. – Za­sta­na­wia­łem się, kto to mógł być... Mó­wi­ła, jak to się sta­ło?

Sta­szek nie ro­zu­miał.

– Wczo­raj w Zbu­czy­nie za­strze­lił się czło­wiek – wy­ja­śnił du­chow­ny. – Nic mat­ka nie mó­wi­ła?

– Nie.

– Strze­lił so­bie w gło­wę na oczach ja­kichś ko­biet. Jed­na po­dob­no przy­szła do nie­go z Kor­czyc, od­dać ja­kieś pie­nią­dze. Nie wie­dzia­łem, że to Mu­cho­wa...

– Strze­lił so­bie w gło­wę? – po­wtó­rzył za­in­try­go­wa­ny Sta­szek. – Jak to? Dla­cze­go?

– Mat­ka nic nie mó­wi­ła? – ksiądz nie po­sia­dał się ze zdu­mie­nia.

Pró­bo­wał so­bie przy­po­mnieć, czy po­przed­nie­go dnia do Zbu­czy­ny nie wy­bra­ła się też ja­kaś inna go­spo­dy­ni. Są­dził, że ktoś, kto był świad­kiem ta­kie­go zda­rze­nia, na pew­no ma co opo­wia­dać. Sam chęt­nie by po­słu­chał.

– Nie. W ogó­le chy­ba się za bar­dzo nie od­zy­wa­ła. – Sta­szek do­pie­ro te­raz to so­bie uświa­do­mił. – Pew­nie już ją cho­ro­ba bra­ła.

– Może to z ner­wów? – za­sta­no­wił się ksiądz. – Jak on tak na jej oczach strze­lił so­bie w łeb...

Sta­szek nie mógł so­bie tego wy­obra­zić.

– Ale dla­cze­go się za­strze­lił? – po­wta­rzał.

W gło­wie mu się nie mie­ści­ło, że moż­na sa­me­mu so­bie ode­brać ży­cie. Prze­cież na świe­cie cho­dzi­ło o to, żeby prze­trwać...

– Prze­pił po­noć ma­ją­tek – od­parł ksiądz. – Zo­sta­wił żonę i dzie­ci z dłu­ga­mi.

– I dla­te­go się za­strze­lił? – Sta­szek cią­gle nie do­wie­rzał. – Jak moż­na... jak moż­na sa­me­mu się za­bić?

– No wła­śnie. – Ksiądz po­ki­wał gło­wą. – Bóg daje ży­cie, a czło­wiek na­wet tego nie po­tra­fi usza­no­wać. Taki grzech... – Po­krę­cił gło­wą. – To wiecz­ne po­tę­pie­nie – do­dał po­nu­ro.

* * *

Zo­fia cze­ka­ła na wy­ko­na­nie wy­ro­ku i my­śla­ła o swo­ich dzie­ciach, któ­re osie­ro­ci, kie­dy po­wie­szą ją za mor­der­stwo. Sły­sza­ła ich gło­sy i wi­dzia­ła, jak Jan­ka grze­bie w jej rze­czach i cho­wa za ko­szu­lę jej naj­lep­szą je­dwab­ną chust­kę, któ­rą kie­dyś do­sta­ła od męża.

Coś nie­do­bre­go dzia­ło się z tym dziec­kiem. Naj­pierw po­szła sama do Zbu­czy­ny i za­trud­ni­ła się na służ­bę wbrew woli mat­ki. Te­raz py­sko­wa­ła i wi­dząc, że mat­ka jest cho­ra, bra­ła jej rze­czy...

A to wszyst­ko spa­da na Zo­fię aku­rat wte­dy, kie­dy cze­ka, aż ją po­wie­szą za mor­der­stwo. Co się sta­nie z Jan­ką?

Kli­ma i Bro­nek so­bie po­ra­dzą. Sta­szek to też jesz­cze dzie­ciak, ale spo­koj­ny i pra­co­wi­ty. Bę­dzie mu­siał pójść na służ­bę, ale to chło­pak, sil­ny i za­rad­ny, da so­bie radę. Ale Jan­ka... Nie wia­do­mo, u kogo przyj­dzie jej słu­żyć... I jak to się skoń­czy.

Zo­fia pa­mię­ta­ła, co ją spo­tka­ło na służ­bie u Roz­cho­dow­skich, choć prze­cież była star­sza od Jan­ki i mia­ła swój ro­zum.

Po­win­na po­szu­kać cór­ce służ­by u ko­goś ta­kie­go jak Gu­la­so­wa. Po­rząd­nej go­spo­dy­ni o twar­dym cha­rak­te­rze i su­ro­wych za­sa­dach. To naj­lep­sze wy­cho­wa­nie dla mło­dej dziew­czy­ny. Albo u sióstr!

Wczo­raj po­wie­dzia­ła Jan­ce w zło­ści, że ją tam odda, ale to na­praw­dę był bar­dzo do­bry po­mysł. Sio­stry się nią za­opie­ku­ją. Do­brze ją wy­cho­wa­ją i uchro­nią przed ze­psu­ciem... W klasz­to­rze wy­ro­śnie na do­brą chrze­ści­jan­kę i go­spo­dy­nię. Może na­wet znaj­dzie po­wo­ła­nie?

Zo­fia po­my­śla­ła, że musi się tym za­jąć, za­nim ją po­wie­szą, bo gdy umrze, bę­dzie za póź­no. A tam, po dru­giej stro­nie, może spo­tka Kle­men­sa? On na pew­no za­py­ta o Jan­kę. Była jego uko­cha­nym dziec­kiem. I co ona mu po­wie? Że zo­sta­wi­ła to dziec­ko na po­nie­wier­kę i na­ra­zi­ła na krzyw­dy?

Nie, musi za­pew­nić Jan­ce przy­szłość, żeby obo­je z Kle­men­sem byli o nią spo­koj­ni na tam­tym świe­cie.

* * *

Ksiądz wszedł do domu i od razu po­czuł at­mos­fe­rę cho­ro­by i nad­cho­dzą­cej śmier­ci.

W zwy­kle czy­stym domu Mu­cho­wej pod­ło­ga była nie­za­mie­cio­na, na sto­le w kuch­ni sta­ły brud­ne na­czy­nia, a po sie­ni prze­cha­dza­ła się kura.

W izbie przy cho­rej sie­dzia­ła sta­ra Mi­ko­szo­wa, a w kuch­ni są­siad­ki. Na wi­dok du­chow­ne­go wsta­ły i po­de­szły bli­żej, a na ich twa­rzach po­ja­wi­ła się uro­czy­sta po­wa­ga.

Zo­fia unio­sła gło­wę. Nie od razu go roz­po­zna­ła. Naj­pierw zo­ba­czy­ła Stasz­ka.

– Gdzie Jan­ka? – spy­ta­ła.

– Jan­ka... za­raz przyj­dzie – od­parł z wa­ha­niem, ale Zo­fia nie była tego pew­na.

Zo­ba­czy­ła księ­dza i przy­wi­ta­ła go cał­kiem przy­tom­nie.

Są­siad­ki nie­pew­nie zaj­rza­ły do izby, więc dała im znak, żeby we­szły.

– Kie­dy umrę... – po­wie­dzia­ła ochry­płym gło­sem. Od­chrząk­nę­ła i wy­raź­niej po­wtó­rzy­ła: – Kie­dy umrę, od­daj­cie Jan­kę na służ­bę do sióstr.

 

Jan­ka ga­wę­dzi­ła na mie­dzy z chło­pa­ka­mi od Ko­złów, kie­dy pod­je­cha­ła wo­zem Kró­li­ko­wa i ostro ją na­po­mnia­ła:

– Do two­jej mat­ki księ­dza we­zwa­li, a to­bie chło­pa­ki we łbie!

Dziw­nie na nią po­pa­trzy­li, więc zro­bi­ła wszyst­ko, co mo­gła, aby za­trzeć złe wra­że­nie.

– Do mo­jej mamy?! – za­wo­ła­ła prze­ra­żo­na. – O mój Boże! A co się sta­ło?

I pu­ści­ła się bie­giem do domu.

 

Gdy we­szła, mat­ka wła­śnie wy­mo­gła na ze­bra­nych obiet­ni­cę, że po jej śmier­ci od­da­dzą ją na służ­bę do sióstr.

„Jak ja­kąś la­ta­wi­cę!” – po­my­śla­ła obu­rzo­na, sły­sząc te sło­wa.

Bo prze­cież to był wstyd... Lu­dzie róż­ne rze­czy ga­da­li o dziew­czy­nach, któ­re tam wy­sy­ła­no.

Jan­ka czu­ła się, jak­by mat­ka przy wszyst­kich ją spo­licz­ko­wa­ła albo zwy­zy­wa­ła od naj­gor­szych. Czym so­bie na to za­słu­ży­ła?! Prze­cież była do­brym dziec­kiem!

Cią­gle była prze­ko­na­na, że jest cór­ką, o ja­kiej ma­rzą wszy­scy ro­dzi­ce świa­ta. Dla­cze­go na­gle po­pa­dła w aż taką nie­ła­skę, że mat­ka na łożu śmier­ci każe ją od­dać na służ­bę do klasz­to­ru? Może od tej cho­ro­by po­mie­sza­ło jej się w gło­wie?

„Nie może te­raz umrzeć! – po­sta­no­wi­ła Jan­ka. – Musi zro­zu­mieć, że je­stem jej naj­lep­szym dziec­kiem, i pa­mię­tać o tym, kie­dy na­praw­dę bę­dzie umie­rać!”.

Za­czę­ła się go­rącz­ko­wo mo­dlić, po czym zaj­rza­ła do nie­po­sprzą­ta­nej kuch­ni i za­ka­sa­ła rę­ka­wy. Są­siad­ki sie­dzia­ły na ła­wie... Bar­dzo do­brze! Niech wi­dzą, jaka z niej do­bra i pra­co­wi­ta cór­ka. Na­wet w ta­kiej sy­tu­acji, gdy do jej mat­ki we­zwa­no księ­dza, po­tra­fi wziąć się w garść i god­nie za­stą­pić go­spo­dy­nię.

* * *

– Bar­dzo zgrze­szy­łam – wy­zna­ła Zo­fia. – Za­bi­łam czło­wie­ka.

Ksiądz za­nie­mó­wił.

– Co ta­kie­go? – spy­tał zdu­mio­ny.

– Za­bi­łam czło­wie­ka – po­wtó­rzy­ła skrom­na i po­boż­na go­spo­dy­ni wiej­ska, któ­rej ży­cie, jak są­dził du­chow­ny, mo­gło­by być przy­kła­dem dla wie­lu ko­biet.

– Jak to? – wy­krztu­sił zdu­mio­ny. – Kogo? Kie­dy?

– Wczo­raj – od­par­ła. – Za­bi­łam Ka­ro­la Roz­cho­dow­skie­go ze Zbu­czy­ny.

„Aha, więc o to cho­dzi” – uspo­ko­ił się ksiądz.

Ta bied­na ko­bie­ta mu­sia­ła być w szo­ku po tym zda­rze­niu. Stąd go­rącz­ka i te uro­je­nia. A może uro­je­nia mia­ła też od go­rącz­ki? Tak czy owak, na pew­no nie za­bi­ła tego czło­wie­ka, sko­ro on sam się za­bił i to przy lu­dziach.

Przy­po­mnia­ła mu się krą­żą­ca po oko­li­cy hi­sto­ria o ko­bie­cie, któ­rej dzie­ci za­pró­szy­ły ogień w sto­do­le i spło­nę­ły w niej, gdy mat­ka pra­co­wa­ła w polu. Z roz­pa­czy tak jej się po­mie­sza­ło w gło­wie, że do koń­ca ży­cia opo­wia­da­ła, że sama po­za­bi­ja­ła te dzie­ci, choć pół wsi wi­dzia­ło ją w polu, kie­dy sto­do­ła się pa­li­ła, a dzie­ci chwi­lę wcze­śniej ba­wi­ły się zdro­we na po­dwór­ku.

Mu­cho­wej mu­sia­ło przy­tra­fić się coś po­dob­ne­go. Szok i go­rącz­ka po­mie­sza­ły jej w gło­wie.

„Uczci­we, po­boż­ne ko­bie­ty przy­zna­ją się do grze­chów, któ­rych nie po­peł­ni­ły – po­my­ślał. – A praw­dzi­wi zbrod­nia­rze kła­mią i uda­ją nie­wi­niąt­ka...”.

Za­sta­no­wił się, czy nie był­by to do­bry te­mat na ka­za­nie. Nie w zwy­kłą nie­dzie­lę, ale w ja­kieś więk­sze świę­to, kie­dy przy­ja­dą inni du­chow­ni.

– To nie ty go za­bi­łaś, cór­ko – uspo­ko­ił cho­rą. – On sam się za­strze­lił. Od wczo­raj o tym mó­wią.

– To ja go za­bi­łam! – za­pro­te­sto­wa­ła.

– Nic po­dob­ne­go! Je­steś do­brą chrze­ści­jan­ką. Wi­dok grzesz­ni­ka, któ­ry od­bie­ra so­bie ży­cie, mógł ci po­mie­szać w gło­wie, ale jak ty mia­ła­byś za­bić czło­wie­ka? Byli prze­cież świad­ko­wie. Od rana już ze trzy razy o tym sły­sza­łem. Mó­wi­li, że sam się za­bił.

– Kła­ma­li – ucię­ła.

Ksiądz wes­tchnął cięż­ko.

– Byli prze­cież żan­dar­mi. Gdy­byś go za­bi­ła, za­bra­li­by cię do wię­zie­nia.

– Za­bio­rą.

– Nikt cię nie za­bie­rze do wię­zie­nia – za­pew­nił znie­cier­pli­wio­ny. – Ten czło­wiek po­peł­nił sa­mo­bój­stwo. Są świad­ko­wie i zo­sta­wił list. Był grzesz­ni­kiem.

– Był – przy­zna­ła.

– Źle żył i źle umarł. A ty, cór­ko, już o tym nie myśl, tyl­ko wra­caj do zdro­wia. Masz dzie­ci nie­do­ro­słe, trze­ba je wy­cho­wać...

– Tak – przy­zna­ła. – Trze­ba.

W gło­wie jej się krę­ci­ło od tego wszyst­kie­go i te­raz już sama nie wie­dzia­ła, co się sta­ło. Czy rze­czy­wi­ście za­bi­ła Roz­cho­dow­skie­go? Może tyl­ko jej się tak wy­da­wa­ło. Prze­cież ksiądz tak mó­wił...

* * *

Po­grzeb Ka­ro­la Roz­cho­dow­skie­go od­był się o świ­cie, dwa dni po jego śmier­ci. Nie była to uro­czy­stość, ja­kiej moż­na by się spo­dzie­wać po ro­dzi­nie Roz­cho­dow­skich. Nie był to na­wet po­rząd­ny ka­to­lic­ki po­grzeb, choć ro­dzo­ny brat zmar­łe­go był prze­cież pra­ła­tem.

Ka­ro­la po­cho­wa­no za cmen­tar­nym mu­rem, bo jako sa­mo­bój­ca nie miał pra­wa do po­chów­ku w po­świę­co­nej zie­mi. Wy­ko­pa­no mu grób obok dwóch po­ro­śnię­tych tra­wą i za­pa­dłych mo­gił, o któ­rych naj­wy­raź­niej nikt nie pa­mię­tał.

Nie było mszy ani kon­duk­tu god­ne­go pierw­szej ro­dzi­ny w Zbu­czy­nie. Przy­je­cha­li tyl­ko naj­bliż­si krew­ni, a wszyst­ko od­by­wa­ło się jak­by ci­cha­czem, w se­kre­cie. Wy­bra­no tak wcze­sną porę, by unik­nąć ga­piów i plo­tek.

Cór­ki zmar­łe­go roz­glą­da­ły się nie­pew­nie, za­wsty­dzo­ne. Tak te­raz po­strze­ga­ły śmierć ojca – jako coś wsty­dli­we­go, co trze­ba bę­dzie ja­koś ukryć. To, że ni­g­dy już nie zo­ba­czą ojca, jesz­cze do nich nie do­tar­ło, po­dob­nie jak wia­do­mość o dłu­gach i o tym, że dwo­rek w Zbu­czy­nie, w któ­rym się wy­cho­wa­ły i któ­ry na­dal uwa­ża­ły za swój dom ro­dzin­ny, zo­sta­nie wkrót­ce zli­cy­to­wa­ny.

Na­wet wdo­wa jesz­cze nie przy­ję­ła tego wszyst­kie­go do wia­do­mo­ści, choć w jej przy­pad­ku utrud­nia­ły to sil­ne leki uspo­ka­ja­ją­ce, któ­re za­ży­wa­ła od chwi­li, kie­dy ją po­wia­do­mio­no. Choć od daw­na nie żyła z mę­żem, a od kil­ku lat na­wet nie miesz­ka­li ra­zem, wieść o jego śmier­ci ją za­szo­ko­wa­ła. Zwłasz­cza gdy usły­sza­ła, w ja­kich oko­licz­no­ściach mia­ła ona miej­sce i ja­kie były jej praw­do­po­dob­ne przy­czy­ny.

Sy­tu­ację w peł­ni poj­mo­wa­li trzeź­wo my­ślą­cy Lut­ne­ro­wie, któ­rych sa­mo­bój­stwo Ka­ro­la wła­ści­wie nie za­sko­czy­ło. Od po­cząt­ku wie­dzie­li, że ten Roz­cho­dow­ski to nic do­bre­go, ale nie uda­ło się wy­bić go z gło­wy Re­gi­nie.

Po­dob­ne zda­nie o bra­cie miał pra­łat Hen­ryk Roz­cho­dow­ski, któ­ry do koń­ca wa­hał się, czy je­chać na po­grzeb. Nie miał na to ocho­ty, zwłasz­cza że pani Eu­fe­mia za­nie­mo­gła na wieść o tym, co spo­tka­ło jej uko­cha­ne­go syna, i trze­ba było za­pew­nić jej opie­kę.

Pra­łat nie spał od tam­tej pory. Ni­g­dy wcze­śniej nie zda­rzy­ło mu się nie spać trzy noce z rzę­du. Za­zwy­czaj nie mie­wał pro­ble­mów ze snem. Na­le­żał do lu­dzi, któ­rzy za­sy­pia­ją, le­d­wie do­tkną po­dusz­ki, i prze­sy­pia­ją całą noc, a rano wsta­ją go­to­wi do dzia­ła­nia.

Te­raz był zmę­czo­ny, nie mógł się sku­pić i gło­wa mu pę­ka­ła.

 

Osiem­na­sto­let­nie­mu Ka­zi­ko­wi, je­dy­ne­mu sy­no­wi zmar­łe­go, mgli­sty po­ra­nek sko­ja­rzył się z eg­ze­ku­cja­mi, o ja­kich czy­tał w po­wie­ściach. One też od­by­wa­ły się o świ­cie, za­nim świat się obu­dził, w mgli­ste wcze­sne po­ran­ki.

Kie­dy trum­nę opusz­czo­no do wy­ko­pa­ne­go gro­bu, za­sta­no­wił się, czy to on po­wi­nien rzu­cić pierw­szą garść zie­mi na trum­nę. A może po­win­na zro­bić to jego mat­ka? Spoj­rzał na nią i zo­ba­czył, że stoi nie­ru­cho­mo, po­grą­żo­na w nar­ko­tycz­nym stu­po­rze, więc Ka­zik pod­szedł i rzu­cił garść zie­mi.

Był przy­gnę­bio­ny stra­tą i śmier­cią, jaka sta­ła się udzia­łem jego ojca. Sa­mo­bój­stwo. To było ta­kie strasz­ne... Oj­ciec tar­gnął się na wła­sne ży­cie.

Ka­zik bez prze­rwy o tym my­ślał, pró­bo­wał so­bie wy­obra­zić, jak to się dzie­je, że czło­wiek de­cy­du­je się na taki krok. Co musi się z nim stać, żeby to zro­bił? I żeby na­praw­dę tego do­ko­nał? Żeby nie po­wstrzy­mał się, nie zre­zy­gno­wał w ostat­niej chwi­li? Ka­zik nie był w sta­nie po­jąć ta­kiej de­ter­mi­na­cji.

 

Sto­jąc pod cmen­tar­nym mu­rem, czuł, że coś stra­cił, że coś go omi­nę­ło. Że wła­ści­wie nie miał ojca i ni­g­dy już nie bę­dzie go miał, bo oj­ciec umarł, za­nim Ka­zik zdą­żył go po­znać. Przez ostat­nie lata rzad­ko go wi­dy­wał, zwy­kle z da­le­ka, bo oj­ciec nie szu­kał kon­tak­tu z sy­nem, a Ka­zik za­wsze oba­wiał się do nie­go po­dejść.

Pa­mię­tał, że kie­dy był dziec­kiem, bał się go. Wspo­mi­nał go jako gwał­tow­ne­go męż­czy­znę o groź­nym spoj­rze­niu i czuł, że oj­ciec go nie lubi. Po­tem coś z tych lę­ków i obaw po­zo­sta­ło, bo na­dal go uni­kał. A może to oj­ciec uni­kał jego?

Nie zaj­mo­wał się nim tak, jak wuj Jan zaj­mo­wał się te­raz swo­imi syn­ka­mi. Nie za­bie­rał go na spa­ce­ry i kon­ne prze­jażdż­ki, nie spę­dzał z nim cza­su i nie wo­łał go, kie­dy przy­cho­dzi­li go­ście, żeby z dumą im go po­ka­zać. Ka­zik przy­po­mniał so­bie, że na­wet kie­dy był obec­ny przy go­ściach, oj­ciec go nie do­strze­gał. Przed­sta­wiał mat­kę i sio­stry, ale jego – ni­g­dy.

Może cią­gle uwa­żał go za małe dziec­ko, któ­re nie po­win­no znaj­do­wać się w do­ro­słym to­wa­rzy­stwie? A może rze­czy­wi­ście go nie lu­bił? Ka­zik wie­dział, że lu­dzie cza­sem nie lu­bią swo­ich dzie­ci, na­wet je­śli twier­dzą, że prze­cież je ko­cha­ją, bo to ich dzie­ci.

Może to była jego wina? Może za mało się sta­rał? Nie dał się po­znać ojcu?

Ka­zik miał po­czu­cie, że coś za­prze­pa­ścił...

* * *

Zo­fia obu­dzi­ła się i od razu przy­po­mnia­ła so­bie, że jest cho­ra. Wszyst­ko ją bo­la­ło. Ni­g­dy jesz­cze nie czu­ła się taka sła­ba.

Był u niej ksiądz i chcia­ła się wy­spo­wia­dać, ale dziw­na to była spo­wiedź, bo ksiądz jej nie wie­rzył. Twier­dził, że wca­le nie za­bi­ła Ka­ro­la Roz­cho­dow­skie­go, że on sam się za­strze­lił, bo tak mó­wi­li świad­ko­wie.

Na pew­no cho­dzi­ło o tę dziew­czy­nę, któ­ra skła­ma­ła. 

Dla­cze­go to zro­bi­ła? I dla­cze­go jej uwie­rzo­no? Zo­fia do­szła do wnio­sku, że ona sama po­win­na po­wie­dzieć praw­dę. Po­sta­no­wi­ła, że je­śli nie umrze, to za­raz gdy wsta­nie z łóż­ka, pój­dzie na po­ste­ru­nek, przy­zna się do winy i po­nie­sie od­po­wie­dzial­ność.

Pew­nie ją po­wie­szą... Ale co wte­dy bę­dzie z go­spo­dar­stwem? I z dzieć­mi?

 

Krę­ci­ło jej się w gło­wie i zno­wu za­pa­dła w sen, a w tym śnie dry­fo­wa­ła w męt­nej wo­dzie, za­sta­na­wia­jąc się, skąd się tam wzię­ła.

Na­gle zo­ba­czy­ła nie­opo­dal prze­pły­wa­ją­cą po­stać – ciem­ne wło­sy, zna­jo­ma syl­wet­ka. Kle­mens?

Pró­bo­wa­ła po­pły­nąć w tam­tą stro­nę, ale nie dała rady.

„To dla­te­go, że nie umiem pły­wać” – po­my­śla­ła.

Bez­rad­nie pa­trzy­ła, jak Kle­mens od­pły­wa. Tym­cza­sem z głę­bi wy­pły­wa­ła inna po­stać, szyb­ko i zde­cy­do­wa­nie. Zo­fia za­drża­ła, kie­dy zo­ba­czy­ła, że to Ka­rol Roz­cho­dow­ski. Zno­wu pró­bo­wa­ła po­pły­nąć do Kle­men­sa, ale Ka­rol za­stą­pił jej dro­gę.

– Za­bi­łem go – po­wie­dział. – Za­bi­łem jak mu­chę, bo on Mu­cha się na­zy­wał. I włos mi z gło­wy nie spadł! – Ro­ze­śmiał się upior­nie.

Zo­fią wstrzą­snę­ła złość.

– Nie? – spy­ta­ła. – Prze­cież zgi­ną­łeś – przy­po­mnia­ła mu. – Ja cię za­bi­łam – do­da­ła, a Ka­rol się cof­nął. – By­łeś złym czło­wie­kiem i na­le­ża­ło ci się! – do­rzu­ci­ła w gnie­wie, a on jak­by się skur­czył. – Ni­ko­go już nie skrzyw­dzisz. Do­sta­łeś to, na co za­słu­ży­łeś!

Ka­rol od­pły­wał spło­szo­ny.

„Do­stał to, na co za­słu­żył – po­my­śla­ła, otwie­ra­jąc oczy i roz­glą­da­jąc się po po­ko­ju. – Bez nie­go bę­dzie le­piej. Już nic złe­go nie zro­bi”.

Po­czu­ła, że za­schło jej w gar­dle, i się­gnę­ła po ku­bek z wodą sto­ją­cy obok łóż­ka.

 „Zgrze­szy­łam – my­śla­ła – ale może by­łam na­rzę­dziem w ręku Boga, któ­ry w koń­cu go po­ka­rał? – za­sta­no­wi­ła się, ale od razu uzna­ła, że to bluź­nier­stwo. – Tak czy owak, zgrze­szy­łam i kie­dyś to od­po­ku­tu­ję, ale te­raz jesz­cze nie mogę tego zro­bić. Mam obo­wiąz­ki” – stwier­dzi­ła trzeź­wo i zre­zy­gno­wa­ła z za­mia­ru przy­zna­nia się do winy.

* * *

– Jak się mama czu­je? – Z łóż­ka obok pod­nio­sła się Kli­ma.

Zo­fia za­mru­ga­ła z nie­do­wie­rza­niem.

– Ty tu­taj? – spy­ta­ła zdu­mio­na. – Skąd się wzię­łaś?

Prze­cież Kli­ma miesz­ka­ła i pra­co­wa­ła te­raz w Kra­ko­wie. 

– Bro­nek mnie przy­wiózł wczo­raj wie­czo­rem. Nie pa­mię­ta mama?

Nie pa­mię­ta­ła.

– Przy­wiózł też dok­to­ra Dą­brow­skie­go i on za­pi­sał ma­mie le­kar­stwa.

– Dok­tor tu był? – Tego też so­bie nie przy­po­mi­na­ła.

Kli­ma wsta­ła i przy­ło­ży­ła jej dłoń do czo­ła.

– Spa­da ma­mie go­rącz­ka – po­wie­dzia­ła. – Chy­ba jesz­cze cał­kiem nie spa­dła, ale jest le­piej – do­da­ła. – Po­dać coś?

Zo­fia po­krę­ci­ła gło­wą, a Kli­ma wyj­rza­ła przez okno i za­czę­ła się ubie­rać.

Jej mat­ka za­pa­dła jesz­cze w drzem­kę, z któ­rej wkrót­ce obu­dzi­ły ją gło­sy dzie­ci. Kli­ma i chłop­cy po­spie­sza­li i sztor­co­wa­li Jan­kę, któ­ra płacz­li­wym gło­sem ma­ru­dzi­ła, że prze­cież się nie roz­dwoi, żeby ro­bić wszyst­ko na­raz.

– Uwzię­li­ście się wszy­scy na mnie! – za­wo­ła­ła ję­kli­wie w stro­nę izby, w któ­rej le­ża­ła cho­ra.

„Nie ma mowy, że­bym te­raz po­szła do wię­zie­nia – po­my­śla­ła Zo­fia. – Beze mnie to go­spo­dar­stwo się za­wa­li, dzie­ci pój­dą na po­nie­wier­kę. Co z nimi bę­dzie? Zwłasz­cza z tą dur­ną Jan­ką? Mu­szę ura­to­wać du­szę tej dzie­wu­chy!” – po­sta­no­wi­ła.









II

Kie­dy Zo­fia wra­ca­ła do zdro­wia, jej ku­zyn­ka Fran­cisz­ka, prze­by­wa­ją­ca w po­dró­ży po­ślub­nej, co­raz czę­ściej spę­dza­ła czas sa­mot­nie. Al­bin Moh­nar za­brał ją na wy­ciecz­kę po Eu­ro­pie, ale do­tar­li tyl­ko do Wied­nia.

Spodo­ba­ła im się moż­li­wość nie­spiesz­ne­go zwie­dza­nia i spo­koj­ne­go od­po­czyn­ku. Obo­je dużo pra­co­wa­li, a te­raz mo­gli ode­tchnąć i to im od­po­wia­da­ło.

Do Wied­nia przy­je­cha­li po wi­zy­cie w Pra­dze, któ­ra oka­za­ła się krót­sza, niż pla­no­wa­no, bo choć brat Al­bi­na za­ak­cep­to­wał jego wy­bran­kę, jego żona cią­gle była obu­rzo­na me­za­lian­sem i nie kry­ła swej nie­chę­ci. Po dro­dze no­wo­żeń­cy za­trzy­my­wa­li się w ma­low­ni­czych wio­skach i mia­stecz­kach, ale w Wied­niu za­ba­wi­li dłu­żej.

Fran­cisz­ka była za­chwy­co­na mia­stem i spę­dza­ła całe dnie na zwie­dza­niu, spa­ce­rach i za­ku­pach. Mąż cza­sem jej to­wa­rzy­szył przed po­łu­dniem i wie­czo­ra­mi, ale po­po­łu­dnia­mi wy­cho­dzi­ła sama.

– Al­bin musi wię­cej od­po­czy­wać, to waż­ne dla jego zdro­wia – wy­ja­śnia­ła są­sia­dom z ho­te­lu, któ­rzy się temu dzi­wi­li.

– I po­zwa­la pani wy­cho­dzić na dłu­gie go­dzi­ny? – zdu­mia­ła się jed­na z dam. – To miło z jego stro­ny – przy­zna­ła. – Więk­szość mę­żów lubi mieć żonę w domu, żeby po­da­wa­ła her­ba­tę, ciast­ka, cy­ga­ra czy na co tam mają ocho­tę. Jak­by nie wy­star­czy­ła im służ­ba – do­rzu­ci­ła, spo­glą­da­jąc na wła­sne­go, znacz­nie star­sze­go mał­żon­ka.

– Mo­je­mu mę­żo­wi wy­star­cza. – Fran­cisz­ka się uśmiech­nę­ła. – Ma prze­cież Ru­dol­fa.

Ba­wi­ło ją to, że Al­bin ucho­dzi za wy­ro­zu­mia­łe­go męża, pod­czas gdy w rze­czy­wi­sto­ści był w tej po­dró­ży wła­śnie z Ru­dol­fem. Kie­dy py­ta­no, czy pan Moh­nar nie nu­dzi się sam w ho­te­lu, od­po­wia­da­ła, że jej mąż na pew­no świet­nie się bawi.

„Cie­ka­we, co oni so­bie o nas my­ślą?” – za­sta­na­wia­ła się cza­sa­mi.

 

Al­bin też czę­sto py­tał ją, czy się nie nu­dzi. Ru­dolf zaś wpadł na po­mysł, aby za­trud­nić jej damę do to­wa­rzy­stwa.

– Może An­giel­kę? – za­pro­po­no­wał. – Mo­gła­by pani pod­trzy­my­wać zna­jo­mość ję­zy­ka, a może i ja mógł­bym się uczyć?

Ru­dolf ma­rzył o na­uce an­giel­skie­go, bo tego ję­zy­ka uży­wa­no w Ame­ry­ce, któ­ra go fa­scy­no­wa­ła. Za­czy­ty­wał się w ame­ry­kań­skich po­wie­ściach i chciał kie­dyś tam po­je­chać.

Fran­cisz­ka za­sta­na­wia­ła się, czy po­mysł „damy do to­wa­rzy­stwa” nie ma na celu za­pew­nie­nia jej part­ner­ki. Ko­goś, kto był­by dla niej tym, kim Ru­dolf dla Al­bi­na. Wie­dzia­ła jed­nak, że to nie ta­kie pro­ste, i Al­bin też to wie­dział.

* * *

– Taki me­za­lians! Taki me­za­lians! – szlo­cha­ła tym­cza­sem jej szwa­gier­ka, pani Al­ber­to­wa Moh­na­ro­wa, zwie­rza­jąc się z kło­po­tu sio­strze, pani Obe­rwal­do­wej, w jej wil­li na przed­mie­ściach Pra­gi. – Ko­bie­ta bez po­cho­dze­nia, bez po­sa­gu, prak­tycz­nie bez ro­dzi­ny. Za­pro­si­ła na ślub ja­kichś wie­śnia­ków. I to byli jej krew­ni!

Pani Obe­rwal­do­wa pa­trzy­ła na nią ze współ­czu­ciem.

– To okrop­ne – szep­nę­ła, wy­obra­ża­jąc so­bie, jaki wstyd mu­siał to być dla jej sio­stry. Pro­sta­cy ze wsi jako ro­dzi­na pan­ny mło­dej na ślu­bie szwa­gra!

– Nie ode­bra­ła na­wet żad­ne­go wy­kształ­ce­nia – cią­gnę­ła zroz­pa­czo­na pani Moh­na­ro­wa. – Pra­co­wa­ła jako jego se­kre­tar­ka, ale wcze­śniej była szwacz­ką... Szwacz­ką! Wy­obra­żasz to so­bie?

– Nie – przy­zna­ła pani Obe­rwal­do­wa. – Sko­ro była szwacz­ką, to ja­kim spo­so­bem zo­sta­ła se­kre­tar­ką? – za­in­te­re­so­wa­ła się.

– No wła­śnie... – jęk­nę­ła pani Moh­na­ro­wa. – Naj­pierw za­trud­nił szwacz­kę jako swo­ją se­kre­tar­kę, a po­tem się z nią oże­nił.

– Nie­by­wa­łe!

– A do tego wszyst­kie­go jesz­cze oka­za­ła się bę­kar­tem – do­da­ła pani Moh­na­ro­wa szep­tem peł­nym zgro­zy.

– Coś po­dob­ne­go! – Pani Obe­rwal­do­wa wy­trzesz­czy­ła oczy. – Ale może... jej oj­ciec to ktoś...?

Sio­stra tyl­ko po­krę­ci­ła gło­wą.

– Nic po­dob­ne­go! – prych­nę­ła. – To pew­nie ja­kiś woź­ni­ca albo inny po­ga­niacz by­dła. I ktoś taki... w na­szej ro­dzi­nie... – Za­nio­sła się pła­czem.

– Rze­czy­wi­ście – przy­zna­ła ze współ­czu­ciem pani Obe­rwal­do­wa. – To wiel­ki pro­blem dla wa­szej ro­dzi­ny – pod­kre­śli­ła, wy­raź­nie od­ci­na­jąc się od nie­szczę­snej ro­dzi­ny Moh­na­rów. – To strasz­ne, że twój szwa­gier zdo­był się na coś po­dob­ne­go... Ta ko­bie­ta mu­sia­ła go omo­tać... – Spró­bo­wa­ła so­bie wy­obra­zić tę oso­bę. – Pew­nie jest bar­dzo pięk­na? Nie­je­den stra­cił gło­wę dla mło­do­ści i uro­dy.

– Ależ skąd! – ob­ru­szy­ła się pani Moh­na­ro­wa. – Ani pięk­na, ani mło­da! Jest taka wiel­ka, pra­wie jak Al­bin i mój Al­bert – oznaj­mi­ła z nie­sma­kiem. – Kto to wi­dział, żeby ko­bie­ta była taka ol­brzy­mia? A na do­da­tek jest chy­ba star­sza od nas.

– Na­praw­dę?! – pani Obe­rwal­do­wa nie po­sia­da­ła się ze zdu­mie­nia.

Nie poj­mo­wa­ła, jak ktoś z ma­jąt­kiem i po­zy­cją Al­bi­na Moh­na­ra mógł się za­ko­chać w pro­stacz­ce nie­wia­do­me­go po­cho­dze­nia, któ­ra nie była na­wet pięk­na i mło­da.

– Na­praw­dę – po­twier­dzi­ła jej sio­stra po­nu­ro.

Pani Obe­rwal­do­wa za­sta­no­wi­ła się i uśmiech­nę­ła pod no­sem.

– Ale sko­ro tak, to chy­ba ma to pew­ne do­bre stro­ny – po­cie­szy­ła sio­strę.

– Ja­kie? – Pani Moh­na­ro­wa nie ro­zu­mia­ła, a pani Obe­rwal­do­wa zmru­ży­ła oczy.

– W tym wie­ku nie uro­dzi już dzie­ci – oznaj­mi­ła ra­do­śnie. – I cały ma­ją­tek szwa­gra przy­pad­nie kie­dyś two­im.

* * *

Nie każ­dy jed­nak my­ślał w ten spo­sób o mał­żeń­stwie Moh­na­ra. Więk­szość pra­cow­ni­ków od­lew­ni ro­zu­mia­ła jego wy­bór. Lu­bi­li Fran­cisz­kę i uwa­ża­li, że taka miła, a przy tym sil­na ko­bie­ta to zna­ko­mi­ty ma­te­riał na żonę. Ro­bot­ni­cy, szo­fer i sta­ry woź­ni­ca uwa­ża­li, że Moh­nar bar­dzo do­brze zro­bił, że­niąc się z nią.

Na­wet sta­ry Adolf Szyn­kler, dzia­dek pan­ny Ade­li, któ­ra prze­cież mia­ła wyjść za Al­bi­na, choć ofi­cjal­nie był obu­rzo­ny me­za­lian­sem, uznał, że Moh­nar po­stą­pił roz­trop­nie. Zna­lazł so­bie żonę w swo­im wie­ku, trzeź­wo my­ślą­cą i zna­ją­cą in­te­re­sy od­lew­ni, za­miast po­ślu­biać jego wnucz­kę, któ­ra była od nie­go dwa razy młod­sza i mia­ła pstro w gło­wie.

 

Zo­fia, któ­ra przez tyle lat za­ła­my­wa­ła ręce nad sta­ro­pa­nień­stwem Fra­ni, cią­gle nie poj­mo­wa­ła tej sy­tu­acji. Jed­nak z dumą po­ka­zy­wa­ła ślub­ne zdję­cie Moh­na­rów, choć Kli­ma uwa­ża­ła, że jest kiep­skie. Pań­stwo mło­dzi mie­li zdzi­wio­ne miny, a na twarz ciot­ki Fran­cisz­ki pa­dał cień od ko­ron­ko­we­go ka­pe­lu­sza, spra­wia­jąc, że jej czo­ło wy­glą­da­ło jak po­kry­te bli­zna­mi.

– Źle to oświe­tlo­no – orze­kła.

Pra­co­wa­ła u fo­to­gra­fa, ale wszy­scy wąt­pi­li, czy na­praw­dę zna się na ro­bie­niu zdjęć, bo każ­dy, kto wi­dział ją u Kwiet­nia, był świa­dom, że nie tym się zaj­mo­wa­ła. Po pro­stu tam słu­ży­ła. Ona też to za­uwa­ża­ła, a co gor­sza prze­ko­na­ła się, że to się nie zmie­ni. Po roku pra­cy nie ro­bi­ła ni­cze­go, co po­zwo­li­ło­by jej uczyć się za­wo­du, któ­ry ją in­te­re­so­wał.

Wzię­ła ko­lej­ne wol­ne dni, aby po­móc wra­ca­ją­cej do zdro­wia mat­ce w go­spo­dar­stwie i przy żni­wach. Wy­jazd z Kra­ko­wa i ode­rwa­nie od co­dzien­ne­go ży­cia po­zwo­li­ły jej prze­my­śleć sy­tu­ację.

Uzna­ła, że na­wet je­śli Kwie­cień ją zwol­ni, nie bę­dzie się tym mar­twić. Po­win­na była pójść do pra­cy w od­lew­ni. Albo do se­mi­na­rium na­uczy­ciel­skie­go.

Te­raz znów za­czę­ła my­śleć o dal­szej na­uce. Wciąż też nie mia­ła po­ję­cia, gdzie za­miesz­ka, kie­dy Fran­cisz­ka wy­pro­wa­dzi się do męża. Któ­re­goś dnia zwie­rzy­ła się mat­ce, że nie wie, jak da­lej po­kie­ro­wać swo­im ży­ciem, a ta tyl­ko wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Jak to jak? Naj­wyż­szy czas ro­zej­rzeć się za mę­żem!

Kli­ma po­pa­trzy­ła na nią za­sko­czo­na.

– Masz dwa­dzie­ścia lat – przy­po­mnia­ła jej Zo­fia. – Czas po­szu­kać so­bie po­rząd­ne­go, pra­co­wi­te­go na­rze­czo­ne­go. Z cza­sem bę­dzie co­raz trud­niej.

 

Wkrót­ce Kli­ma prze­ko­na­ła się, że po­dob­nie my­śli cała ro­dzi­na oraz są­sie­dzi. Wszy­scy py­ta­li, czy ma na­rze­czo­ne­go, i prze­ko­ny­wa­li, że po­win­na ko­goś zna­leźć, za­nim bę­dzie za póź­no. 

Choć po skoń­cze­niu szko­ły lu­dzie na wsi za­czę­li da­rzyć ją więk­szym sza­cun­kiem, ni­ko­go nie in­te­re­so­wa­ły jej am­bi­cje za­wo­do­we. Kie­dy wspo­mi­na­ła o se­mi­na­rium na­uczy­ciel­skim, są­siad­ki mó­wi­ły, że Zo­fia po­win­na być dum­na z ta­kiej cór­ki, ale za chwi­lę przy­po­mi­na­ły, że naj­waż­niej­sza dla ko­bie­ty jest ro­dzi­na. Szcze­gól­nie te są­siad­ki, któ­rych cór­ki po­prze­sta­ły na czte­ro­kla­so­wej szko­le, chęt­nie uświa­da­mia­ły Zo­fii, że to ża­den suk­ces wy­kształ­cić cór­kę.

– Jak ona te­raz męża znaj­dzie? – mar­twi­ły się gło­śno. – Na zwy­kłe­go chło­pa za bar­dzo uczo­na, a dla pa­nów to cią­gle chłop­ka.

Po czym z dumą opo­wia­da­ły o swo­ich cór­kach, ró­wie­śnicz­kach Kli­my, któ­re lada chwi­la mia­ły wyjść za mąż albo już to zro­bi­ły. Nie­któ­re na­wet zdą­ży­ły zo­stać mat­ka­mi.

Do Zo­fii prze­ma­wia­ło to bar­dziej niż po­dziw tych, któ­rym im­po­no­wa­ło, że Kli­ma może zo­stać na­uczy­ciel­ką. Cią­gle uwa­ża­ła, że dziew­czy­na po­win­na zo­stać na wsi, przy ro­dzi­cach i za­jąć się nimi na sta­rość. Le­piej było wy­kształ­cić sy­nów. Kle­mens za­wsze to po­wta­rzał...

Gdy więc Kli­ma na­po­mknę­ła o se­mi­na­rium na­uczy­ciel­skim, Zo­fia od­rze­kła, że naj­wyż­szy czas, aby za­czę­ła za­ra­biać na sie­bie i po­mo­gła owdo­wia­łej mat­ce. Wzbu­dzi­ła w niej po­czu­cie winy i Kli­ma zre­zy­gno­wa­ła z tych pla­nów.

Jed­nak wbrew oba­wom są­sia­dek chłop­cy na wsi byli nią za­in­te­re­so­wa­ni. Cho­ciaż wie­lu się krzy­wi­ło, że zro­bi­ła się ja­kaś taka miej­ska, in­try­go­wa­ła ich.

* * *

Wio­sną kro­wy Mu­chów pa­sły się w sa­dzie, ale kie­dy drze­wa za­czy­na­ły owo­co­wać, oba­wia­no się, że mogą za­dła­wić się jabł­kiem albo grusz­ką. Pro­wa­dzo­no je więc na łąkę, któ­ra są­sia­do­wa­ła z po­la­mi Ma­cie­ja Gor­do­na – naj­bo­gat­sze­go go­spo­da­rza w Kor­czy­cach. Zwy­kle wy­ga­nia­ła tam kro­wy Jan­ka, ale któ­re­goś dnia zro­bi­ła to Kli­ma i po­roz­ma­wia­ła chwi­lę z Gor­do­nem, któ­ry pra­co­wał na swo­im polu.

Jego ro­dzi­ce mie­li dużo zie­mi, a Ma­ciej był je­dy­nym ich dziec­kiem, któ­re po­zo­sta­ło przy ży­ciu, odzie­dzi­czył więc naj­więk­sze go­spo­dar­stwo we wsi. Oże­nił się z po­saż­ną pan­ną, a że był pra­co­wi­ty i przed­się­bior­czy, jesz­cze po­mno­żył ma­ją­tek. Tu jed­nak skoń­czy­ło się jego szczę­ście.

Dzie­ci ro­dzi­ły się sła­bo­wi­te i żyły krót­ko. Przy ży­ciu po­zo­stał tyl­ko je­den syn, któ­ry tak się ją­kał, że trud­no się było z nim do­ga­dać. We wsi ma­wia­no, że nic z nie­go nie bę­dzie.

Przed dwo­ma laty zmar­ła żona Gor­do­na, a on cią­gle po­zo­sta­wał wdow­cem, choć nie­mal od dnia po­grze­bu nie­boszcz­ki swa­ta­no mu róż­ne dziew­czy­ny. Po­cząt­ko­wo nie miał gło­wy do że­niacz­ki, ale te­raz co­raz pil­niej roz­glą­dał się za nową go­spo­dy­nią, bo choć za­trud­niał słu­żą­cą, w domu bra­ko­wa­ło ko­bie­cej ręki.

Miał na oku dwie wdo­wy w swo­im wie­ku, któ­re były do­bry­mi go­spo­dy­nia­mi. Jed­na na­wet kie­dyś mu się po­do­ba­ła, ale mia­ła aż pię­cio­ro dzie­ci, co tro­chę go znie­chę­ca­ło. Dru­ga z ko­lei w ogó­le mu się nie po­do­ba­ła.

Były też mło­de pan­ny i Gor­don do­brze wie­dział, że może po­ślu­bić każ­dą z nich, ale nie był pe­wien, czy nie­do­świad­czo­na dziew­czy­na da so­bie radę w tak du­żym go­spo­dar­stwie. Już od roku roz­wa­żał róż­ne kan­dy­dat­ki, ale żad­na nie wy­da­ła mu się wy­star­cza­ją­co doj­rza­ła, by po­wie­rzyć jej funk­cję go­spo­dy­ni.

Te­raz przyj­rzał się Kli­mie, wy­ro­sła na pięk­ną ko­bie­tę i była taka uło­żo­na, dys­tyn­go­wa­na... Nie­mal jak ja­kaś dzie­dzicz­ka. Spodo­ba­ło mu się to.

Wy­py­tał o Zo­fię, któ­ra nie­daw­no po­waż­nie za­cho­ro­wa­ła, a Kli­ma po­dzię­ko­wa­ła za tro­skę. Po­wie­dzia­ła mu, że mat­ka szyb­ko zdro­wie­je, a po­tem po­roz­ma­wia­li o go­spo­dar­skich pra­cach. Wy­glą­da­ło na to, że Kli­ma, choć miesz­ka­ła i pra­co­wa­ła w mie­ście, cał­kiem do­brze so­bie ra­dzi­ła.

Zro­bi­ła na nim wiel­kie wra­że­nie. Wy­da­ła mu się taka po­waż­na i roz­sąd­na. Gor­don po­my­ślał, że z taką żoną mógł­by być spo­koj­ny o dom, go­spo­dar­stwo i syna. Do­cze­kał­by się ko­lej­nych dzie­ci, któ­re na pew­no by­ły­by zdro­we i mą­dre po Kli­mie i po nim. Kie­dyś do­brze za­ję­ły­by się ma­jąt­kiem, bra­tem, no i nimi na sta­rość...

Pod ja­kimś pre­tek­stem zaj­rzał do Mu­chów, gdzie Kli­ma wła­śnie go­to­wa­ła obiad, i zo­ba­czył za­dba­ne obej­ście i jej pra­cę. Po­roz­ma­wia­li tro­chę i znów za­im­po­no­wał mu jej roz­są­dek i to, jak mą­drze się wy­po­wia­da. A do tego jesz­cze taka była ład­na...

W prze­ci­wień­stwie do in­nych wiej­skich pięk­no­ści, któ­re Gor­don po­znał, Kli­ma nie za­cho­wy­wa­ła się wy­nio­śle. Sta­no­wi­ła nie­zwy­kłe dla nie­go po­łą­cze­nie uro­dy z mą­dro­ścią, no i była wy­kształ­co­na, co też mu się po­do­ba­ło.

Sły­szał jed­nak, że zro­bi­ła się „mia­sto­wa”, więc może nie bę­dzie chcia­ła wyjść za chło­pa. Uznał, że je­śli od­rzu­ci jego oświad­czy­ny, na wsi będą się z nie­go śmiać za ple­ca­mi. Prze­my­ślał spra­wę i zde­cy­do­wał, że za­nim ofi­cjal­nie się za­de­kla­ru­je, wy­ba­da te­ren.

Naj­pierw po­roz­ma­wiał z za­sko­czo­ną Zo­fią, któ­ra uzna­ła, że był­by świet­ną par­tią dla Kli­my. Nie mu­sia­ła­by mar­twić się o pra­cę, zo­sta­ła­by bli­sko ro­dzi­ny, a poza tym ni­cze­go nie bra­ko­wa­ło­by jej u są­sia­da, któ­ry był po­rząd­nym czło­wie­kiem i miał ugo­do­wą na­tu­rę.

Za­do­wo­lo­ny Gor­don po­sta­no­wił po­roz­ma­wiać z Kli­mą jesz­cze tego dnia. Wie­czo­rem wra­cał z pola tak, żeby ją spo­tkać i po­roz­ma­wiać w czte­ry oczy. Kie­dy sa­mot­nie ru­szy­ła w stro­nę domu, pod­je­chał i za­pro­po­no­wał jej pod­wie­zie­nie.

Za­ga­ił roz­mo­wę o Kra­ko­wie, cho­ro­bie Zo­fii i go­spo­dar­stwie, więc Kli­ma za­in­te­re­so­wa­ła się jego spra­wa­mi i słu­cha­ła, jak opo­wia­dał o plo­nach i ko­niach. Wte­dy spy­tał ją, czy my­śli o za­mąż­pój­ściu. Za­ru­mie­ni­ła się, mó­wiąc, że na ra­zie jest po­trzeb­na mat­ce i po­win­na jej po­ma­gać, przy­naj­mniej do­pó­ki Bro­nek nie pój­dzie do pra­cy.

– Nie­je­den pew­nie chęt­nie po­mógł­by two­jej mat­ce, gdy­byś za nie­go po­szła – po­wie­dział Gor­don.

Spoj­rza­ła na nie­go zdu­mio­na i za­pew­ni­ła, że nie chcia­ła­by ni­ko­go wy­ko­rzy­sty­wać, a jemu wy­da­ło się to ta­kie skrom­ne i roz­sąd­ne.

W koń­cu wy­ra­ził swo­je za­in­te­re­so­wa­nie, na co dziew­czy­na wpa­dła w jesz­cze więk­sze za­kło­po­ta­nie. Wi­dać było, że ni­g­dy nie zna­la­zła się w ta­kiej sy­tu­acji. Gor­don za­pew­nił, że może po­cze­kać na od­po­wiedź, ale Kli­ma prze­pro­si­ła go i oznaj­mi­ła, że nie chce wy­cho­dzić za mąż, być może w ogó­le.

– Jak to? – zdzi­wił się. – Taka pięk­na i mą­dra dziew­czy­na zo­sta­ła­by sta­rą pan­ną?

– A cze­mu nie? – wy­krztu­si­ła zmie­sza­na i szyb­ko po­bie­gła do domu.

 

Tam cze­ka­ła na nią po­de­ner­wo­wa­na mat­ka i roz­e­mo­cjo­no­wa­na Jan­ka oraz Sta­szek, któ­ry uda­wał, że nic go nie ob­cho­dzą te głu­pie bab­skie spra­wy. Zo­fia do­my­śli­ła się, dla­cze­go na­gle Gor­don pod­wo­zi Kli­mę. Jan­kę to za­sta­no­wi­ło i wy­py­ta­ła mat­kę, a ta przy­zna­ła, że są­siad jest za­in­te­re­so­wa­ny jej sio­strą.

– Ona to ma szczę­ście – mruk­nę­ła Jan­ka, nie­co za­zdro­sna.

Chwi­lę za­ję­ło jej po­cie­sza­nie się, że za kil­ka lat, kie­dy i ona bę­dzie pan­ną na wy­da­niu, znaj­dzie so­bie jesz­cze lep­sze­go męża.

 

Obie od razu za­czę­ły wy­py­ty­wać Kli­mę, któ­ra za­ru­mie­nio­na po uszy przy­zna­ła, że istot­nie, Gor­don wspo­mniał o mał­żeń­stwie, ale nie były to oświad­czy­ny.

– On tyl­ko tak jak­by po­wie­dział mi, że jest to moż­li­we... – tłu­ma­czy­ła.

– A ty co od­po­wie­dzia­łaś? – chcia­ła wie­dzieć Zo­fia.

Kli­ma szcze­rze i otwar­cie wy­zna­ła, że nie za­mie­rza wy­cho­dzić za są­sia­da.

– No co ty?! – Jan­ka nie wy­trzy­ma­ła. – Ja bym go bra­ła!

Jej sio­stra tyl­ko się ro­ze­śmia­ła.

– Ty? Jesz­cze do­brze od zie­mi nie od­ro­słaś, skrza­cie, a już chcesz iść za mąż?

Jan­ka się ob­ra­zi­ła i wy­tknę­ła Kli­mie, że już pra­wie do­rów­nu­je jej wzro­stem, a „pod pew­ny­mi wzglę­da­mi” jest na­wet więk­sza od niej. Tu zna­czą­co po­pa­trzy­ła na swój nad wiek roz­wi­nię­ty biust, co jesz­cze bar­dziej roz­ba­wi­ło Kli­mę.

Młod­sza sio­stra jej nie ro­zu­mia­ła. Uwa­ża­ła, że dla ta­kiej dziew­czy­ny jak Kli­ma, ład­nej, choć nie aż tak jak ona, Jan­ka, a na do­da­tek mało ob­rot­nej, Gor­don to świet­na par­tia. Naj­bo­gat­szy go­spo­darz we wsi, spo­koj­ny, no i star­szy, więc ra­czej nie bę­dzie za parę lat uga­niał się za młod­szy­mi dziew­czy­na­mi.

Jan­ka od dziec­ka śle­dzi­ła wiej­skie plot­ki i ta­kie hi­sto­rie nie były jej obce. Do­brze wie­dzia­ła, że roz­sąd­na dziew­czy­na nie po­win­na ich uni­kać czy krzy­wić się z obu­rze­niem, tyl­ko wy­cią­gać z nich wnio­ski dla sie­bie.

Sama od daw­na wie­dzia­ła, że wyj­dzie bo­ga­to za mąż.

– Będę so­bie żyć jak dzie­dzicz­ka – opo­wia­da­ła ko­le­żan­kom. – Wszyst­ko zro­bi służ­ba, a ja tyl­ko będę go­nić ich do ro­bo­ty, a sama so­bie od­po­czy­wać.

– Jak­by Kli­ma po­szła za Gor­do­na, to mia­ła­by służ­bę – za­uwa­ży­ła Na­st­ka. – On ma pa­rob­ka, pa­stu­cha i słu­żą­cą do domu, a na lato przyj­mu­je jesz­cze wię­cej lu­dzi.

– Kli­ma jest głu­pia – orze­kła Jan­ka. – Za­wsze taka była. Gubi na­wet pie­nią­dze – do­da­ła, się­ga­jąc do kie­sze­ni i do­ty­ka­jąc mo­net, któ­re przed wyj­ściem z domu po­de­bra­ła sio­strze.

 

Od­kąd w wie­ku pię­ciu lat ukra­dła pie­nią­dze za­ro­bio­ne przez Kli­mę i uszło jej to bez­kar­nie, ro­bi­ła to re­gu­lar­nie. Szyb­ko zro­zu­mia­ła, że nikt jej nie po­dej­rze­wa – prze­cież była jesz­cze taka mała, a przy tym grzecz­na i słod­ka. Kto by uwie­rzył, że ta­kie dziec­ko mo­gło­by kraść?

Na­dal przy każ­dej oka­zji pod­bie­ra­ła drob­ne sumy mat­ce. Kie­dy Bro­nek i Sta­szek za­ro­bi­li coś, za­trud­nia­jąc się do róż­nych ro­bót albo do­sta­li parę gro­szy od pana Flo­ria­na, Jan­ka chęt­nie ko­rzy­sta­ła z oka­zji. Gdy nie mo­gli do­li­czyć się pie­nię­dzy i Zo­fia wy­ty­ka­ła im, że są roz­trze­pa­ni, Jan­ka na­wet okiem nie mru­gnę­ła. Naj­chęt­niej okra­da­ła Kli­mę, któ­ra ucho­dzi­ła za „dziw­ną” i po­zo­sta­wa­ła w domu zbyt krót­ko, by się zo­rien­to­wać, co się dzie­je.

W cią­gu tych kil­ku lat Jan­ka zgro­ma­dzi­ła spo­re oszczęd­no­ści, choć cza­sem coś so­bie ku­po­wa­ła. Za­wsze umia­ła wy­ja­śnić, skąd to ma: gdy tyl­ko do­sta­ła ja­kieś drob­ne, ku­po­wa­ła za nie wię­cej niż kto­kol­wiek, tak do­brze się tar­go­wa­ła. Czę­sto twier­dzi­ła, że do­sta­ła coś za wska­za­nie dro­gi albo inną po­moc wę­drow­nym han­dla­rzom.

Przez całe lata wszy­scy jej wie­rzy­li – była taką uro­czą dziew­czyn­ką i rze­czy­wi­ście czę­sto ktoś coś jej da­wał albo po­ma­gał. Zo­fia po­my­śla­ła, że wi­docz­nie jej cór­ka musi bu­dzić w lu­dziach chęć ob­da­ro­wy­wa­nia jej. Mar­twi­ła się jed­nak, że może ją to ze­psuć, i kie­dy ktoś przy niej chwa­lił czy czę­sto­wał czymś Jan­kę, pró­bo­wa­ła to ukró­cić. Nie po­dej­rze­wa­ła, że dziew­czy­na od ma­łe­go no­to­rycz­nie krad­nie.

 

Tyl­ko raz Jan­ka omal nie wpa­dła. Po­łasz­czy­ła się na ha­fto­wa­ną chust­kę, któ­rą zo­ba­czy­ła w domu swo­jej ko­le­żan­ki Wład­ki. Scho­wa­ła ją w sta­rym gli­nia­ku na stry­chu, ale oka­za­ło się, że chust­ka na­le­ża­ła do ciot­ki Wład­ki i była dla niej cen­ną pa­miąt­ką. Ciot­ka po­dej­rze­wa­ła o kra­dzież Jan­kę, bo ta in­te­re­so­wa­ła się chust­ką, a po­tem na­gle chust­ka gdzieś prze­pa­dła. Chcia­ła spraw­dzić, czy dziew­czy­na jej nie wzię­ła.

Jan­ka z nie­win­ną min­ką za­kli­na­ła się, że o ni­czym nie wie i ni­g­dy ni­cze­go by nie ukra­dła, ale prze­ży­ła pie­kło, oba­wia­jąc się, że praw­da wyj­dzie na jaw. Wie­czo­rem od­bi­ła to so­bie, pod­rzu­ca­jąc chust­kę na gno­jów­kę przy domu Wład­ki, ale od tam­tej pory kra­dła tyl­ko go­tów­kę albo rze­czy, któ­rych brak nie wzbu­dzi żad­nych po­dej­rzeń.

* * *

Dla Olka Dą­brow­skie­go to lato było sza­lo­ne. Zo­stał stu­den­tem me­dy­cy­ny, ale na ra­zie miał wa­ka­cje i spę­dzał je z Mar­cy­sią, któ­rą znał nie­mal od dziec­ka. Jej oj­ciec był maj­strem w od­lew­ni i Mar­cy­sia nie mu­sia­ła pra­co­wać, choć ro­dzi­ce mie­li ocho­tę wy­słać ją gdzieś na służ­bę, żeby na­uczy­ła się pro­wa­dzić dom, za­nim wyj­dzie za mąż. Ona jed­nak ro­bi­ła, co mo­gła, aby tego unik­nąć.

Od­kąd od­kry­ła, że Olek się nią in­te­re­su­je, za­czę­ła fan­ta­zjo­wać, że mo­gła­by za nie­go wyjść. Miał zo­stać le­ka­rzem, a ona jako żona le­ka­rza mia­ła­by służ­bę i tyl­ko za­rzą­dza­ła­by do­mem. Nie mu­sia­ła­by znać się na tych wszyst­kich pra­cach, do któ­rych go­ni­ła ją mat­ka.

Olek nie my­ślał o że­niacz­ce, ale na­mięt­ne uści­ski i po­ca­łun­ki z uro­czą Mar­cy­sią w ciem­nych bra­mach bar­dzo mu się po­do­ba­ły. Po­zwa­la­ła mu na co­raz wię­cej i Olka tak to po­chła­nia­ło, że za­po­mi­nał o in­nych spra­wach.

Na ko­mo­dzie le­ża­ły li­sty Wik­to­rii Hal­lam, któ­re miał od­dać Fran­cisz­ce Moh­na­ro­wej, kie­dy ta wró­ci z po­dró­ży po­ślub­nej. Obie prak­tycz­nie go wy­cho­wa­ły i sam nie wie­dział, ile te li­sty mogą zmie­nić w ich ży­ciu – szcze­gól­nie w ży­ciu Fran­cisz­ki.

Drę­czy­ły go wąt­pli­wo­ści, czy nie po­wi­nien jed­nak prze­mil­czeć tej spra­wy dla do­bra Fran­cisz­ki i jej mał­żeń­stwa. Roz­ma­wiał o tym z Kli­mą, któ­ra zgo­dzi­ła się z nim, że nie mają pra­wa ukry­wać li­stów, jed­nak Olek wi­dział, że też nie jest tego pew­na. Chęt­nie omó­wił­by to z kimś jesz­cze, ale Mar­cy­sia nie zro­zu­mia­ła­by mi­ło­ści dwóch ko­biet, a poza tym mar­na z niej była do­rad­czy­ni. Wy­cho­wa­no ją na po­słusz­ną żonę, więc gdy Olek o coś ją py­tał, przy­ta­ki­wa­ła tyl­ko i od­po­wia­da­ła „jak uwa­żasz”.

To mu uświa­do­mi­ło, że choć Mar­cy­sia jest uro­cza, to jed­nak brak jej ro­zu­mu i prze­ni­kli­wo­ści. O swo­ich pro­ble­mach Olek wo­lał roz­ma­wiać z Kli­mą i za­czął za nią tę­sk­nić.

Gdy do­wie­dział się, że Bro­nek ma przy­je­chać do jego ojca po le­kar­stwa dla Zo­fii, zo­stał w domu, żeby się z nim spo­tkać. Chciał się umó­wić na wi­zy­tę w Kor­czy­cach, a może na­wet po­je­chać z Bron­kiem i wie­czo­rem wró­cić pie­cho­tą.

– Co tam sły­chać w Kor­czy­cach? – za­gad­nął, gdy brat Kli­my po­ja­wił się na pro­gu, a ten od razu po­dzie­lił się naj­now­szą no­wi­ną:

– Są­siad oświad­czył się Kli­mie.

Olek za­nie­mó­wił ze zdu­mie­nia, a dok­tor za­czął wy­py­ty­wać o tego są­sia­da.

– To po­rząd­ny czło­wiek – od­parł Bro­nek. – Naj­bo­gat­szy go­spo­darz we wsi, bar­dzo pra­co­wi­ty. Niby mu od­mó­wi­ła, ale wszy­scy ją prze­ko­nu­ją, żeby za nie­go wy­szła. Mama bar­dzo by tego chcia­ła. Mia­ła­by Kli­mę bli­sko, no i ni­cze­go by jej nie bra­ko­wa­ło. Zo­sta­ła­by pierw­szą go­spo­dy­nią we wsi.

Dok­tor tyl­ko po­ki­wał gło­wą, a Olek był obu­rzo­ny. Kli­ma nie mia­ła am­bi­cji, by zo­stać „pierw­szą go­spo­dy­nią we wsi”. Znał ją od dziec­ka i do­brze wie­dział, że za­wsze po­cią­gał ją świat, a nie osia­dłe ży­cie na pro­win­cji.

Od razu chciał je­chać do Kor­czyc i po­roz­ma­wiać z nią, ale przy­szło mu do gło­wy, że w tej sy­tu­acji jego wi­zy­ta mo­gła­by być róż­nie ode­bra­na. Kli­ma twier­dzi­ła, że w Kor­czy­cach plot­ko­wa­no jesz­cze bar­dziej niż na kra­kow­skich po­dwór­kach.

Jed­nak ta spra­wa nie da­wa­ła mu spo­ko­ju. Po­wo­li do­cie­ra­ło do nie­go, że wca­le nie chce, żeby Kli­ma wy­szła za mąż za pierw­sze­go go­spo­da­rza we wsi czy za ko­go­kol­wiek.

Przez cały wie­czór nie mógł my­śleć o ni­czym in­nym. Kie­dy on i Kli­ma za­czę­li do­ra­stać, czę­sto o niej fan­ta­zjo­wał, ale naj­pierw wy­da­wa­ło mu się to za­ka­za­ne, bo byli za mło­dzi. Na po­dwór­ku Kli­ma ucho­dzi­ła za jego krew­ną, więc sta­rał się stłu­mić ta­kie my­śli, ale prze­cież nie byli spo­krew­nie­ni. Ro­zu­mia­ła go i po­do­ba­ła mu się. Na­wet je­śli przej­ścio­wo in­te­re­so­wał się in­ny­mi dziew­czy­na­mi, my­śli o Kli­mie po­wra­ca­ły.

Za­nie­dbał Mar­cy­się, któ­ra po­wo­li za­czy­na­ła ro­zu­mieć, że jej mat­ka mia­ła ra­cję, ro­biąc jej kar­czem­ną awan­tu­rę, gdy do­wie­dzia­ła się, że wi­dzia­no ją w bra­mie z Ol­kiem. Wy­tłu­ma­czy­ła jej wte­dy, że chło­pak, któ­ry ma zo­stać le­ka­rzem, nie oże­ni się z taką pro­stą dziew­czy­ną, więc po­win­na czym prę­dzej wy­bić go so­bie z gło­wy i dbać o swo­ją re­pu­ta­cję.









III

Żni­wa do­bie­ga­ły koń­ca, Zo­fia od­zy­ska­ła siły, a Kli­ma wró­ci­ła do Kra­ko­wa. Przy­je­cha­ła póź­nym po­po­łu­dniem do roz­grza­ne­go miesz­ka­nia, gdzie od razu otwo­rzy­ła okna i wzię­ła się do sprzą­ta­nia. Na­dal nie wie­dzia­ła, kie­dy wró­ci jej ciot­ka, ale po­sta­no­wi­ła, że póki jej nie ma, bę­dzie żyć tak jak do­tych­czas.

Na­stęp­ne­go ran­ka po­szła do pra­cy, a wra­ca­jąc, uda­ła się w oko­li­ce dwor­ca, gdzie roz­ła­do­wy­wa­no wa­go­ny z wę­glem. Lu­bi­ła sta­wać z boku i pa­trzeć na sil­nych męż­czyzn prę­żą­cych mię­śnie w słoń­cu. Szcze­gól­nie na jed­ne­go. Cze­ka­ła, aż ją za­uwa­ży, a po­tem od­wró­ci się i po­ma­cha do niej.

Niby nie lu­bił, kie­dy tam przy­cho­dzi­ła, ale są­dzi­ła, że tyl­ko tak mówi. Poza tym mu­sia­ła ja­koś mu po­ka­zać, że wró­ci­ła do Kra­ko­wa. I że je­śli znów skoń­czy pra­cę wcze­śniej niż ona, bę­dzie mógł od­pro­wa­dzić ją do domu.

 

Uda­ło mu się to już na­stęp­ne­go dnia. Cze­kał na nią na uli­cy. Na jej wi­dok oczy mu roz­bły­sły, a ona się za­ru­mie­ni­ła.

– Już po żni­wach? – spy­tał uprzej­mie.

– Tak. Były bar­dzo uda­ne – od­par­ła, po czym wy­mie­ni­li się in­for­ma­cja­mi o zdro­wiu ma­tek i in­nych spra­wach, ja­kie oma­wia się ze zna­jo­my­mi.

Cią­gle roz­ma­wia­li jak obcy so­bie lu­dzie. Oboj­gu wy­da­wa­ło się, że wła­śnie tak trze­ba.

* * *

Olek nie­cier­pli­wie cze­kał na po­wrót Kli­my, ale o tym, że jest już w Kra­ko­wie, do­wie­dział się do­pie­ro po kil­ku dniach, za­glą­da­jąc do za­kła­du fo­to­gra­ficz­ne­go Kwiet­nia. Kli­ma była za­ję­ta i umó­wi­li się po po­łu­dniu u Dą­brow­skich.

Mie­li wie­le spraw do prze­dys­ku­to­wa­nia, ale nie­dłu­go roz­ma­wia­li sami. Wkrót­ce do­łą­czył do nich dok­tor, przy któ­rym le­piej było nie po­ru­szać te­ma­tu li­stów Wik­to­rii czy wąt­pli­wo­ści Olka wo­bec oświad­czyn są­sia­da Kli­my. Pod­czas obia­du pro­wa­dzi­li to­wa­rzy­ską kon­wer­sa­cję, choć dok­tor za­uwa­żył, że jego syn i chrze­śniacz­ka są jak­by nie­obec­ni du­chem.

Póź­niej Olek od­pro­wa­dził Kli­mę na Sta­ro­wiśl­ną, gdzie w drzwiach cze­kał na nią list.

– Cio­cia wra­ca ju­tro! – oznaj­mi­ła ura­do­wa­na. – Za­pra­sza­ją mnie na obiad. Na­resz­cie się do­wiem, co te­raz ze mną bę­dzie – do­da­ła we­so­ło, jed­nak Olek wie­dział, że jest za­nie­po­ko­jo­na.

Chciał z nią po­roz­ma­wiać, ale wścib­skie są­siad­ki już uchy­la­ły drzwi, więc uprzej­mie się po­że­gnał i wró­cił do domu.

* * *

„Może po­win­nam wró­cić na wieś? – za­sta­na­wia­ła się Kli­ma na­stęp­ne­go dnia, sprzą­ta­jąc w ate­lier Kwiet­niów. – Ale tam po­zo­sta­nie mi tyl­ko wyjść za Gor­do­na albo in­ne­go go­spo­da­rza i do koń­ca ży­cia tkwić w Kor­czy­cach”.

Od dziec­ka żyła w prze­ko­na­niu, że nie chce miesz­kać na wsi, ale w mie­ście też nie wi­dzia­ła dla sie­bie wie­lu moż­li­wo­ści.

„Po­win­nam była pójść do se­mi­na­rium na­uczy­ciel­skie­go – wy­rzu­ca­ła so­bie. – Na co ja li­czy­łam, za­trud­nia­jąc się u Kwiet­nia? Że zo­sta­nę ar­tyst­ką?”.

Do­tar­ło już do niej, jak złud­ne były to mrzon­ki. 

Le­d­wie do­trwa­ła do koń­ca dnia pra­cy i po­mknę­ła do domu Al­bi­na Moh­na­ra, gdzie cze­ka­ła na nią Fran­cisz­ka – wy­po­czę­ta i ele­ganc­ka.

– Jak wspa­nia­le cio­cia wy­glą­da! – skom­ple­men­to­wa­ła ją, uświa­da­mia­jąc so­bie, że w swo­jej skrom­nej su­kien­ce i zno­szo­nych bu­tach nie pa­su­je do no­we­go domu Fran­cisz­ki.

Al­bin Moh­nar ją onie­śmie­lał. Był taki po­tęż­ny – i fi­zycz­nie, i jako wpły­wo­wy bo­ga­ty czło­wiek. Czu­ła się przy nim drob­na i nic nie­zna­czą­ca, on jed­nak był wo­bec niej uprzej­my.

Te­raz po­ja­wi­ło się jesz­cze coś, co spra­wia­ło, że nie wie­dzia­ła, jak z nim roz­ma­wiać – li­sty Wik­to­rii. Uzgod­ni­ła z Ol­kiem, że ra­zem po­wie­dzą o nich Fran­cisz­ce i od­da­dzą jej całą ko­re­spon­den­cję. Te­raz mia­ła tyl­ko wy­ba­dać sy­tu­ację i nic nie mó­wić, chy­ba że uzna to za ko­niecz­ne. Sie­dzia­ła więc sztyw­na i nie­pew­na, jak po­stą­pić, gdy Moh­na­ro­wie za­pro­si­li ją, by za­miesz­ka­ła z nimi.

– Naj­le­piej jesz­cze dziś! – na­le­ga­ła Fran­cisz­ka. – Przy­go­tu­je­my ci po­kój, a ju­tro spro­wa­dzi się na­sze rze­czy z daw­ne­go miesz­ka­nia.

– Ale... – wy­krztu­si­ła Kli­ma. – Nie chcia­ła­bym spra­wiać kło­po­tu.

– To ża­den kło­pot – za­pew­nił ją Al­bin Moh­nar, któ­ry wie­dział już, że Fran­cisz­ka trak­tu­je ją jak wła­sną cór­kę.

Ele­ganc­kie wnę­trza onie­śmie­la­ły Kli­mę, a przy tym nie była pew­na, czy Moh­na­ro­wie na­dal po­zo­sta­ną tak zgod­nym mał­żeń­stwem, gdy Fran­cisz­ka do­wie się o li­stach Wik­to­rii.

– Może nie po­win­ny­śmy się spie­szyć z tą prze­pro­wadz­ką? – po­wie­dzia­ła do ciot­ki, któ­ra spoj­rza­ła na nią za­sko­czo­na. – Może nie po­win­nam prze­pro­wa­dzać się tak od razu? – zre­flek­to­wa­ła się szyb­ko. – Le­piej na spo­koj­nie wszyst­ko spa­ko­wać.

– Na pew­no nic nie zgi­nie! – Fran­cisz­ka tyl­ko mach­nę­ła ręką, a Al­bin za­pro­po­no­wał jej, żeby na­zy­wa­ła go wu­jem.

Spe­szo­na Kli­ma nie­po­ko­iła się co­raz bar­dziej i za­sta­na­wia­ła się, czy nie po­win­na od razu po­wie­dzieć ciot­ce o li­stach, ale wo­la­ła nie ro­bić tego przy jej mężu. Po­sta­no­wi­ła więc zor­ga­ni­zo­wać spo­tka­nie z Ol­kiem i na­po­mknę­ła, że py­tał o Fran­cisz­kę.

– Pew­nie chciał­by się spo­tkać – do­da­ła.

– Kim jest ten mło­dy czło­wiek? – spy­tał Moh­nar, po­dej­rze­wa­jąc, że to ktoś bli­ski Kli­mie.

– To... przy­ja­ciel – od­rze­kła. – Zna­my się od daw­na.

Al­bin spoj­rzał ba­daw­czo na Fran­cisz­kę, co i jej na­su­nę­ło myśl, że mło­dzi mają się ku so­bie.

– Trze­ba go za­pro­sić – po­sta­no­wi­ła szyb­ko. – Może na nie­dziel­ny obiad? 

Kli­ma ocho­czo się zgo­dzi­ła, a kie­dy Fran­cisz­ka zo­sta­ła sama z Al­bi­nem, uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie.

– Olek i Kli­ma! By­li­by cu­dow­ną parą! Wy­cho­wy­wa­łam ich obo­je od dziec­ka! Olek to syn dok­to­ra Dą­brow­skie­go, wspo­mi­na­łam ci – wy­ja­śni­ła.

* * *

Choć Kli­mę ku­sił ob­szer­ny i wy­god­ny po­kój, któ­ry po­ka­za­ła jej Fran­cisz­ka, upar­ła się, by na noc wró­cić na Sta­ro­wiśl­ną. Myśl o li­stach Wik­to­rii nie da­wa­ła jej spo­ko­ju. Oba­wia­ła się, że mogą znisz­czyć roz­kwi­ta­ją­ce szczę­ście mał­żeń­skie jej ciot­ki, któ­ra wte­dy zna­la­zła­by się w na­praw­dę trud­nej sy­tu­acji: bez pra­cy, bez per­spek­tyw i bez miesz­ka­nia. Dla­te­go zwle­ka­ła z prze­pro­wadz­ką.

Po bez­sen­nej nocy zde­cy­do­wa­ła, że nie wy­trzy­ma tego na­pię­cia aż do nie­dzie­li. Za­raz po pra­cy po­szła do Dą­brow­skich, gdzie zre­la­cjo­no­wa­ła wszyst­ko Ol­ko­wi.

– Nie ma na co cze­kać – orze­kła na ko­niec. – Mu­si­my jej za­nieść te li­sty jak naj­szyb­ciej.

– Przed nie­dzie­lą?

– Dziś! – znie­cier­pli­wi­ła się. – I to pręd­ko, za­nim pan Moh­nar wró­ci z od­lew­ni.

– On jesz­cze nie skoń­czył pra­cy? – Olek spoj­rzał na ze­gar, ale Kli­ma oświad­czy­ła, że Moh­nar zwy­kle pra­cu­je dłu­żej.

– Kie­dy cio­cia była jego se­kre­tar­ką, za­wsze zo­sta­wa­ła, do­pó­ki on nie wy­szedł i co­dzien­nie wra­ca­ła póź­no – do­da­ła.

* * *


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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